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Sensacyjne aresztowania w Warszawie.
Warszawa. (Telefonem) Aresztowano tu poru- 

cznika źandarmeryi Kruglika, którego nazwisko 
Polewane było już ty czasie zamachu stycznio
wego, kiedy to aresztował ministra spraw we
wnętrznych Thugutta. Następnie znikł Kruglik 
t  horyzontu warszawskiego i  wstąpił do żandar- 
meryi poznańskiej, co mu umożliwił szef szta
bu armii poznańskiej Wroczyński. Kruglik, na- 
brawszj irzekonania o bezkarności, powrócił do 
Warszawy. Aresztowano go tu. Znaleziono przy 
nim rękopisy onezw treści prowokacyjnej. Ode

zwy te, uwłaczające władzy naczelnej Rady in
dowej w  Poznaniu, domagają się przelania tej 
włatlzy na generała Dowbora M uśniętego, czyli
wręcz nawołują do -rzowrotn. Żona Kruglika 
usiłowała zawiadomić telegraficznie o areszto
wania jenerała Wroczyńskiego, lecz telegram 
ten uległ konfiskacie. Oprócz Kruglika areszto
wani zostali łącznie z tą sprawą dwaj bracia 
Ambrozicwiczowie, obaj szeregowcy iandarme- 
ryi oraz współredaktor ..Prawdy Robotniczej1 
p. Małecki.

nie przeciw postanowieniom, dotyczącym Szan
tungu

Hr. Tyszkiewicz ueiegaten? -  
ukraińskim w Paryżu.

Wiedeń. iBK) Dotychczasowy przewodniczą'’ ;, 
ukraińskiej delegacji pokojowej w Paryżu Si 
dorenko został odwołany, a w jeyo miejsce za
mianowana ukraińskiego posła przy Watykanie 
hr. Tyszkiewicza.

Katastrofa kolejowa na linii
Lwów — Lublin.

Lwów. (PAT) „Gazeta Lwow-ska,“ donosi: Je
dno z pism dzisiejszych zaalarmowało miasto 
wiadomością, że pociąg osobowy, zdążający ze 
Lwowa do Warszawy, rozbił się, przyczem mia
ło zginąć 8t< osób. Dyrekcya kolei udziel i la na
stępujących wyjaśnień: Pociąg., który wyjechał 
w poniedziałek wieczór, wykoleił się koło To.

polna, niedaleko Zwierzyńca, na linii Lwów 
Lublin. Maszyna i wozy zsenęły się z nasypu.
Dyrekcya kolei lwowskich zapytywała w tej 
sprawie przestrzeń Lwów- Lublin *r stwierdzo
no z całą stanowczością., że ofiar w ludziach me 
było żadnych. Wczoraj oczyszczono zupełnie lor
i na lin ii tej podjęto normalny ruch.

Wyjechali
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Napad bandycki pod Rozwadowem
Kraków, 31 iipca.

We wtorek po połedn-iu na pc3raca.jącego z 
jarmarku Józefa Schainoka napadli trzej nie- 
zn; ni bandyci, którzy ubezwładn iwszy go trą
bo v a li mu w szystkio pieniądze jakie miał przy 
sobie ij. 1300 kor. i zegarek, a, następnie oddali

do p< iuugo do nigpieyiomiTOśtei Kilka .strzałów . | 
Jeden strzał zranił Schainoka ciężko w lewą. J 
pierś, nie naruszając jednakże serca. Ofiarą na
padu bandyckiego przewieziono do szpitala św. 
Łazarza. Bandyci mieli podobno na sobie czapki 
i mundury wojskowe-

Biliński sternikiem finansów państwa.
Warszawa, Telefe. Najważniejszą nowiną po

lityczną. byl wczoraj taki. że wszystkie warunki 
postawione pi<.ez dra Leona Bilińskiego, zosta
ły przez sfery rządzące przyjęte. Wobec tego dr. 
Biliński przyjmuje tekę ministra skarbu w zre
konstruowanym gablnsciW pana Paderewskiego. 
Wobec teg" faktu wszystkie inne wypadki ustę
pują na drugi plan- W młnlsteryach już od po
niedziałku zdawa.no sobie sprawę z następstw, 
które pociącnio za sobą objęcie teki ministra, 
skarbu py^r. Bilińskiego. Zapanował tam po
płoch, prze„ewszystkiem wśród tych, którzy je
szcze nie mają stałych posad, a uważali już swe 
nommacye za za pewna ione, powtóre wśród tvch 
wszystkich urzędników, których posady są w 
gruncie rzeczy zbyteczne. Mocą faktu właściwym 
kierownikiem rządu zostanie dr. Biliński. Po-

I lityką w znaczeniu najściślejszem nędą kiero- 
J wali pp. Paderewski i Wojciechowski, lecz ster 
j finansowy całego rządu spocznie w  rękach BI- 
‘ lińskiego jako ministra skarbn. Skutkiem tego 

wszyscy ministrowie będą się mnsieli zwracać 
do niego o pozwolenie na wydatki. Lecz ta je 
dnolitość planu wydatków właściwe umożliwia
jąca zdanie sobie yprawy z całej gospodarki fi
nansowej f przejrzystość stworzy rękojmię doj
ścia dio równo-wmgi budżetowej.

I
WarszawaJ^T lef.;. Dr. Biliński odbył konfe- 

rencyę z przedstaw icielami handlu i przemysłu. 
Konferencje te doprowadziły do ujednostajnie
nia poglądów na politykę przemysłową w Polsce.

Wielki sukces Paderewskiego
Selm urządził manifeslac^ na rzecz paSfcjtyy entent^
rs7^wp (Tplpfnriom j DroTtTirl /wi.ł m m  Iłvf n r7PĆ/» mnnruWarszawa. (Telefonem) Prezydent ministrów 

Paderewski odniósł w środę wielki sukces nie 
tyłka retoryczny, lncz i polityczny, udało mu się 
bowiem nietyltae zjednoczyć olbrzymią więk
szość Sejmu y a  ratyfikacyi traktatu pokojowe
go, lecz co więcej pozyskać cały Sejm dla ol
brzymiej manifestacyi dziękczynnej na rzecz 
państw ententy. Zrobi to w państwach ente.oty 
hardzi dodatnie wrażetiie. Przedstawiciele 
państw ententy, zgromadzeni w loży dyploma
tycznej, byli żywymi, bardzo zadowolonymi 
świadkami tej entuzyastycznej manifeslacyi. i'. 
Gibson wielokrotnie się kłaniał bardzo wzre- 
S7/Hiy. gdy wszyscy pedowie bili oklaski na 
cześć “Ameryki. Początek mowy Paderewskiego 
bj ł rozmyślnie może płochę ciężki i trochę prze- 
Wiekly, dopiero później ożywiła się. ta. mowa i 
co do treści, i co do tonu, i co do tempa. Druzgo

cącą była cześć mowy wymierzona przeciw lu
dziom w Polse, nic umiejącym cieszyć się, wie
cznie niezadowolonym, zatruwającym dusza na
rodu. W reszcie wzbudził mówca entuzyazm w 
•posłach, gdy wyrazi! podziękowanie państwom 
entanjy i armii polskiej. Sejm i naród polski 
dożył dzięki mow-ic prezydenta ministrów Pa
derewskiego w środę wielkiego dnia.

Mowy Paderewskiego wysłuchano w Sejmie 
z niealycbanem napięciem. Stawili się prawie 
wszyscy posłowie. Rada. ministrów' była. w kom
plecie. Posłowie zagraniczni dziękowali.

(Parrz surazuozdanie z Sejmu na sir. 6).

W I S  m m
Amsterdam. (BK) „Chicago Tribune" pisze,- że 

w Ameryce niema opozyeyi przeciw' warunkora 
pokojowym z Niemcami. Ts.fnieie opozycya jedy-

Kraków, 31 lipca.
Delegaci czescy, biorący udział w rokowa

niach krakowskich, zgodnie z zapowiedzią, w y
jechali z Krakowa, wyjechali •— bez wryniku. 
Rokowania, przeplatane rautami, skończyły się 
na postawieniu konkretnych propozycji ze 
strony polskiej i na rpfonie „konkretnem“ nie- 
puszczaniu „fairby“ ze strony czeskiej.

Co było przyczyną, ze rokowania krakowskie 
upłynęły bez konkretnego wyniku? Jedna iest 
na to odpowiedź: nieukwalifikowan.ie delega
tów czeskich do powzięcia stanowczych roz
strzygnięć i niechęć do zawarcia ugody.

Podczas gdy ze strony polskiej wysuwano 
propozycye konkretne, na które należałobj o- 
czekiwać równie konkretnej odpowiedzi: ,,tak‘‘ 
lub „n.ie“ , albo też pośrednich kontrpropozycji 
— delegaci czescy zasłaniali się „brakiem peł
nomocnictw1'. Brak pełnomocnictw nie był o- 
czywiśtie winą. delegatów czeskich, lecz winą 
tych, którzy delegacyę tę wysłali. Ale wynika 
też z tego, że ze strony mocodawców delsgacyi 
czeskiej oezowocnosć rokowań kraKowskióh 
była z góry postanowiona.

W  jeetnym tylko wypadku delegaci czescy o- 
kaza.li stanowczość, mianowicie w odrzuceniu 
plebiscytu, proponowanego ze strony polskiej 
co do terytóryów o mieszanej ludności. Posta
nowiono wtedy sprawę tę oddać rozpatrzeniu 
„subkom.itetu czterech11, w nadziei, że znajdzrie 
on jednak drogę do kompromisu. I znów Pola
c y  wystąpili t.u z bardzo konkretną prcpozycyą 
i pytaniem. Zaproponowali mianowicie podział 
terytorydw śląskich na trzy kategorye: bezspor
ne gwlskle i bezsporne czeskie, oraz ćerytorya, 
uważane przez Czechów- za sporne. Delegacja, 
polska zwróciła się do Czechów z zapytaniem, 
czy byliby gotowi przyznać Polsce, w zamian za 
daleko sięgające koncesye, terytorya uznane 
przez nich za sporne? Koncesye te polegałj-bj 
na zawarciu pomiędzy Polską a republiką cze- 
sko-słowacką. konwencyi militarnej, przemysło
wo-handlowej, kolejowej i t. p. W koncesjach 
tych mogłaby Polska uwzględnić wszystkie i- 
stotne, a nie dające sir- inaczej załatwić potrze
by państwa Czecho-słowackiego, bez o ’ dawania 
w ręce Czechów tych obszarów- ziemi Mąskiej, 
na których plebiscyt, wypadłby na korzyść- 
Polski.

Polacy weszli tu na drogę, która, mogła i po- 
wlłffipa. In la doprowadzić do czego,> wU-r-j, niż... 
wyjazdu delegatów v: os’ ; juh ;> rokowa, ze spó
źniona uwagą, ‘7, muszą „porozumieć się ze swy
mi męsndir

Wy jazdu dpiegacyi czeskiej nie uważamy by 
najmniej za rozbicie rokowań polsko-c/esikich. 
Przeciwnie, m sm y nauz.ieję, że ao nawiązania 
ich znów przyjdzie i to niezadługo. Pragnąćbj 
jednak należało, ażeby następnym razem dele
gaci czescy byli przez swycli mocodawców po- 
ir*;w «ow ani doborze nie tylko o tern, czego mają 
nie chcieć, ale także o tern, co im wolno chciec, 
na co mogą się zgodzić.

Najlepiej jednak byłoby, aby dalsze rokowa- 
r :~ pofoezj-ły się już bezpośrednio nomiędzy 
obu rządamL Droga to krótsza, daiąca prędzej 
nadzieję takiego, czy min ego rozwiązania .palą
cej śląskiej sprawy. A zależy naim na tern i to 
barejzo, aże>- w  stosunkach pomiędz-- nami a 
narodem czeskim, w położeniu ziemi śląskiej, 
Oraww i Spiszu js-k najprędzej zapanowała ja-' 
snów Im prędzej nastąpi wyjaśnienie tych sto
sunków-, tern lepiej dla nas i dla Czechów.

(—cki).
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IGNOROWANIE POTRZEB GOSPODARCZYCH 
MAŁOPOLSKI PRZEZ OBECNY RZĄD. — 

ZNOWU WINA MIN SKARBU KARPIŃSKIEGO
Kraków, 31 liipca.

Gnegdaj unia 33 Lipca L919 odbyło się w Izbie 
handiowc-przemysłowej w Krakowie zgroma
dzenie przedstawicieli świata kupieckiego, prze
mysłowego i konsumentów zaskoczonego no 
wem a niespodziewanej u zarządzeniem rządu 
centralnego w Warszawie, mocą którego zno
i ł  się z aninm 26 lipca ot. Urząd przywozu i wy
wozu w Krakcwie, a  agendy jego przekazuje 
Państwowemu Urzędowi przywozu i wy wozu w 
Warszawie.

Uchwała, znosząca wszystkie dzielnicowe U- 
luądy przywozu i wy wozu w Polsce a uznająca 
jodynie Państwowy Utząd przywozu i wywozu 
w Warszawie zapadła na wniosek min. skarbu 
Karpińskiego jeszcze w połowie maja b. r. na 
Radzae ministrów Mimo tej uchwały lunkcyo- 
uowały dotąd i funkcjonują dalej Urzędy przy - 
wozu i wywozu w Wydkopolsce, na Śląsku Cie
szyńskim. Również Urząd przywozu i wywozu 
w  Krakowie sprawował swe czynności do dnie 
26 bm., kiedy urząd warszawski wydal decydu
jący nakaz jego rozwiązania.

Już wcześniej przed dniem 26 lipca min. Skar
bu w War? zowie wydało polecenie Ui zędom i 
komorom celnym nie uznawania certyfikatów 
wysrawionj ch przez Urząd przywozu i wywo- 
aa w Krakowie. Na skutek tego rozporządzenia 
wezsysikie transporty z towarami, idące z Au- 
jfcryi nilem, i Czech do  Polski zasiały na granicy 
dotrzymane narażając z jednej strony kupców 
i przemysłowców na ogromne straty, wynika 
jące z psucia się niektórych artykułów oraz kra
dzieży na kotejacn, z drugdtei zaś ogól konsu
mentów- na brak towarów i ich podrożenie. Fakt 
ten dowodzi,, iż obecuj/ rząd warsza.wdki ignor u
je zupeuue interesa naszego ar aj u dzięki nie
znajomości naszych stosunków1 gospodanozych, 
stooro wydaje podobne narządzenia. W interesie 
naszego, całego społeczeństwa apelujemy no 
czynników- decydujących w Waiszawie, aby po- 
staialo aią o  uchylenie szkodliwego dla nas za
rządzeń La. Urząd przywozu i wywozu w Krako
wie. musi istaćieć. jeszcze przez dłuższy okres 
przejściowy, zanim poiwsrame dobra centralna 
adm inistracja i polepszą się ogólne stosunki 
gospodarcze w  Polsce. W prawdzie podnoszono 
pewne zarzuty przeciw działalności Urzędu 
prsywwzu i  wywodu w  Krakowie odnoszące się 
d» jego spratwiiości i nierównomiemego tnaikto- 
watnaa podań zgłaszających się stron, jedta'ak te 
zarzuty mają tylko, zresztą bardzo słuszne, 
pctuwo do uporządkowania organ i za cy i tego U- 
rzędu, nie zaś jego zniesienia.

Zgiumad-iOnie, odbyte w  Iizbie handilowo-prze- 
rnysłow^j po . dłuższej dyskusyi,. w której prze
mawiali prezes dr. Epstein, dir. Bores, dr-.Merz, 
radda Sziller, radca Kosobudzki itd., postanowi
ło wysta^ natychmiaist deiegacyę do Rządu cen- 
tralmego w Warszawie z odpowiedniemu . me- 
jfmuyałarni. Sądzimy, iż rząd centralny zrozu
mie postulaty gospodarcze naszego kraju i u- 
ehyli szkodliiwe zarządzenia. (D-ski)-

fforpus gen. Dowbór-Muśnic kiego
miał rozstrzy gnąć o losach Rosy i.

Sensacyjne wspomnienia b.
/ Kraków, 31 lipca.

III.
Bitwa poa Pułkowem.

(—cki). Rankiem 30 października generał 
Krasnow dal rozkaz swo,im 600 kozakom do ata
ku. Kwatera jego została przeniesiona z Car
skiego Sioła do wsi Aleksandrówka.

Trocki zgromadził wk.lkio siły pod Pułko
wem. Nic mogę jednak dokładnie powiedzieć, 
jak przodu a .viały się cyfrowo siły bolszewi
ków, były one jednak wielokrotnie większe od 
sił walczących kozaKÓw, Artylerya bolszewicka 
była liczebnie dość ograniczona, ale za to precy
zyjność ich dział była doskonała i Aleksandró- 
n ka była bombardowana bez przerwy szrapne- 
larni i granatami 75-milimeL'owymi. Atak gen. 
Krasno w a musiał być wkrótce zatrzymany i 
przyszła, kolej aa kontratak bolszewików.

Około godziny 3-ciej po południu gen. I.ra- 
ho w prosii mnie, abym się udał clo Kierońskie

go, do Gatcziny, z prośbą o posiłiu.
Kieroński odpowiedział mi, że oddziały 33-ej 

i 3-ej' dywizyi strzelców finlandzkich przyby* 
wają z frontu na pomoc gen. Krasnowowi. W ró
ciłem wieczorem z tą nowiną do generalnej kwa 
tery, ale zastałem w Aleksanarówce całkiem 
inny obraz, niż rano. Kanonada bolszewicka, 
stała się gwałtowniejszy. Po granatach ?£-miii- 
met-rowych zaczęto strzeiać- granatami 150 mili 
metrowymi. Park w Carskiem Siole był szcze
gólnie ostrzeliwany. Chcąc przedostać się do A- 
leksandrówki, trzeba było przebyć ogień zapo
rowy. Straty wśród kozaków .były bardzo do
tkliwe. Nawet, w Aleksandrówce świstały kule 
karabinowe. W pobliżu nas dawał się słyszeć 
nieustanny grzechot karabinu maszynowego. 
Gen. Krasnow nie cofnął się jednak jeszcze ani 
na jeden krok i zastałem go w tym samym po 
koju, gdzie go zostawiłem ramo. Dopiero w no
cy, gdy ogień, stał,*się jeszcze gęściejszy, napi
sał on kilkę słów na . kawałku papieru i mnie 
go podał.

Przeczytałem: „Nie mamy już ani kul, am 
granatów. Co czynić?

Odpowiedziałem w podobny snosób ołówkiem: 
„Cofnąć się do Gatcziaa i czekać na obiecane 
posiłki1’.

Zarządzono wiec odwrót.
Rada wojenna.

Dnia następnego (31 października) Kiereński 
zwołał Radę wojenną, w której wraz z min 
wzięli/ udzia! gen. Krasmow, szef sztabu pułko
wnik P opow , prezydent komitetu dywizyi ko
zackiej, dowódca szwadronu Ażogin, adjutant 
generał-gubermatora. petersburskiego, kapitan 
Kuzmin, komisarz riządu prowizorycznego. Stan
kiewicz. i ja.

Kiereński poddał naszemu zbadaniu kwestyę 
następującą: Czy jest rzeczą możliwą, jeszcze- 
się opierać, czy też lepiej jest wejść z bolszewi
kami w rokowania?

Głosy się podzieliły. Gen. Krasnow, putkow-

minisira Borisa Sawinkowa.
nók Popow i szef szwadronu Ażogin v-ypowifi 
dzieli się za obroną. Gatcziny. Wskazywali oni 
na to, że granaty i kule karabinowe zostały ff- 
ciągu nocy sprowadzone do Gatcziny, że snaj ■ 
dowało się. tam 300 kadetów oraz że oddziały 
33-ej i 3-ej dywizyi stizelców finlandzkich po
winny się zbliżać, jeżeli istotnie zostały z froir 
tu wysłane.

Kapitan Kuzmin i komisarz Stankiewicz byli 
przeciwnego zdania. Utrzymywali oni, że ka
deci z Gatcziny odmówią pójścia w ogień i że 
zgodzą się co najwyżej na pełnienie fuiT cyj 

' policyi -wewnętrznej. Byli ,oni zresztą prawie 
pewni, że przed przybyciem posiłków miasto 
Gatczina zostanie stracone. Według nich nie 
pozostaje nic innego, jak fylKo wejść w roko
wania z bolszewikami.

Gdy przyszła na mnie kolej wypowiedzenia 
swego zdania., oświadczyłefh krótko i węzłowa- 
to, żc trzeba za wszelką cenę bronić Gatcziny 
aż do końca. Komisarz Stankiewicz oponował 
mi, wskazując na to, że wyższa racya. stanu do
maga się zawarcia pokoju z bolszewikami, że 
nie biorąc żadnej odpowiedzialności za decy,- 
zyę, nie zdaję \sobie też sprawy ze skompliko 
wania sytuacyi\

j\iereńskj przychylił się do jego zdania, id- 
wołująć się na otrzymaną przezeń depeszę Zwią 
zku kolejarzy, w której ci ostatni domagają się 
wstrzymania „w ojny bratobójczej” , grożąc za
razem strajkiem, jeżeli me uwzględni się ich 
życzeń. Nie zwlekając, już, Kiereński polecił 
kapitanowi Kuzaninowi nawiązać rokowania z 
bolszf wikami, a następnie wysłał komisarza 
Stankiewicz do Petersburga, aby tam wszedł w 
kontakt z Trockim.
W korpusie polskim jedyna nadzieja.

W pałacu gatczińskim panowało zamiesza
nie. Komendon. naczelny nie wydawał już żad
nych rozkazów, a jeżeli nawet przypadkiem1-ja 
ki rozkaz wydał, to po to tylko, any go odwo
łać, a następnie dać go na nowo. Niepewność 
panowała wszędzie. Panika zaczęła się szerzyć 
coraz oardziej, tak, że czuć było, iż sorawa jest 
stracona.

Nie mogłem sdę zdecydować na taką hańbę. 
Po odbyciu rudy wojennej, zostałem sam na 
sam z Kiereńskim. Powi-edziałęm mu że wcho
dząc w rokowania z bolszewikami, hi arze na 
siebie ogromną, odpowiedzialność. Domagałem 
się, aby poczeksł przynajmniej kilka godzin, 
aż przybędą, posiłki i zaproponowałem -rui, że 
udam sie samochodem na ich spotkanie, do
cierając, jeśli potrzena, aż
DO OBOZU KORPUSU ARMII POLSKIEJ FE- 

NRh a ŁA DOWBOR-BSUSNICKIETo
aby doręczyć rnu rozkaz Kiereńskieg* żby swe 
wojska skierował aż do Gatcziny.

Kiereński mi odpowiedział:
Posiłki nie przybędą. Jesteśmy otoczeń', 

Nie możesz się pen tam udać. Bolszewict : abi- 
ją pana w drodze.

Nalegałem i skończyło się nu dem, że Kierem

Z  T E A T R l  H łFJ.tSfi U  <,1P.

W E k T E R ,
dramat lirycznu u • 4 aktach (5  obrazach) zuedtug 
(toetego tłum. L. Germana, muzijka j . Masseneta.

Jakikolwiek przywykliśmy już do miłych nie 
ApoTzianek, których grodowi podwawelskiemu 
w Serzonie letnim nie szczędzi zasłużone w ielco 
w szerzifniu kultury muzycznej krak. Tow. ope
rowe, to jednak w ystawienie opery ^Masseneta, 
wyłącznie własnemi wiokalnemi silami przeszło 
istotnie najśmielsze oczekiwania. „V\ erter” jest 
właściwie poematem symf-ciiiezn, m, którego 
piękno i siła w jrazu  ugruntowane są w orkie 
s trze wuęc do należyt-egio a raczej do możliwości 
wystawienia tej opery trzeba było lak bogatego 
i tak znakomicie zgranego instrumentalnego ze
społu, jakim  obecnie rozporządza krak. To W o- 
perowe i jakiego — zaznaczyć to możemy szcze
rze i bez przechwałek — dotychczas jeszcze przed 
rampą w teatrze im. Słowackiego nie było!

Trcdmo powstrzymać się od wyrazów najgo
rętszego uznania dla. tych wspaniałych pianissi- 
mów smyczkowych, które mimo pełni dźruęków 
mają subtelneść i -waotkość skrzydeł motylich 
potrącających w przelocie struny pajęcze! I ta 
sama orkiestra potrafi wt danej chwili jak stru
mień górski dopływami* wzmocniony rozpętać 
utajone siły w  rozlewną rzekę potężnych: mefa-

lifcznych akorduv%. Oto jest czarujące.;7>odłożp 0- 
pery Ma-seneta, które jak fale mitycznego morza 
kołysze duszę i upaja zmysły przedziwną harm o
nią dźwięków, a ponad klóremi to bajeczne ane
mony i nenu.fary rozkwita. prz< ważnie w dwóp 
śpiewie wdzięczna kantylena.

Rdzeniem treści opery jest naj idealni ej sza ' 
jaką przeżył Goethe miłość Wertera i Lutty; mi- 
łog-ć, której dał wyraz Mickiewicz w IV-tej :zę 
sci ..Dziadów", stwarzając Gustawa niewątpli• 
wie pod wrażeniem tej małej książeczki rozsze
rzającej ongiś nagminnie i wprost katastrofa.! 
nie. epidemie 'samobójstw na tle erot.yczncnr.

Około tych dwojga rozinarzmiy ch i rozKGcha
ry ch w sobie do szaleństwa istot snuje się wąt
ła, sztucznie jedynie o, kartek listów i pamięt
nika Wertera sklecona opowieść, ażeby przeciąż 
mogło być -jakieś libretto. Jedynym chórem jest 
gromadka dzieci w domu rodzica Uot.ty, nota- 
ryusza, bo'trudno było bez zbytniego lekceważe
nia oryginału zaznaczyć.. wyraźniej udział pary 
kochanków w życiu społecznem czy t-owarzy- 
skiem małego miasteczka. To też talue role jak 
Schmidt Jan, Bruehlman, śą tylko w słabych 
najkonieczniejszych rysach skreślonym stafa- 
■zein na |h? hu.jnego, olsriiswającego pięknem 
ni.es.ka'Z'itełnej poczyi krajobrazu miłości. Nie
poślednie mimo to miejsce zajmuje Albert, któ
ry mimo swych -Ślubów odgrywa jednak rolę te
go trzeciego w małżeńskim dram alcie. Po nim 
przychodzi kolei na siostrę najstarszą Lołty,

Zcdi.ę. a wreszcie na jej ojca Jcstycynusza. W szy
stko to jednak są kreacye, które kapitulować 
muszą przed majestatem miłości i cierpienia 
rozkochanych liohaterów dramatu.

Wykonanie ze strony naszych artystów stanę
ło pod każdym względem na wyżynach nadei 
'rudiiego zadanie. P. Lowczyński Werter) 
mimo partyi forsownej, bo bez ustanku prawie 
wysoko trzymanej nie okazał, przez cały ciąg 
czterech aktów ani przez chwilę najmniejszego 
/męczenia, p. Szafrańska, i tu także w^postaci 
nadobnej Lutty roztoczyła bLas-k swego świetne
go głosowego organu. Niezmiernie miłą niespo
dzianką byl występ p, Hendrfrhtiwny, która po
dobno w ostatnim dniu przed spektaklem obję
ła rolę po chorej obłożnie p. W. Jastrzębskiej. 
Jej głosik, ten zawsze nieskazitelny w intonacyi 
skowTończy dzwonek chwytał za serca i pogrą
żał w wątpliwości zupełną dla niej obojętność 
.zaślepicnćgo w swej ubóstwionej Wertera.

P. Ludwig był poważnym i ze wszech miar 
godnym współczucia Albertem; głos jeero zawsze 
młodzieńczy, świeży i metaliczny górował bez 
wysiłku ponad fortissimem orkiestry. Bardzo 
dobry m justycymuszem był ulubiony nasz dawny 
śpiewak oper polskich i włoskich p. W. Pasz
kowski. Śpiewał i grał bez zarzutu jak za da
wnych swoich świetnych, lepszych czasów. Go
dzi się wspomnieć, że ten tak szanowny nestor 
naszych śpiewaków operowych obchodzić będzie 
niebawem w „Cyruliku sewilskim” nai krakow-
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ski przyjął moją propozycyę. Zostałem zaopa
trzony w upoważnienie do ud a w  a. się aż. do Kor
pusu armii polskiej. ?.>i-łlz w rozkaz dla generała. 
Dowbor- Muśnickiege.

Wieczorem poszedłem się pożegnać >. Ki cm i 
skini. Przypomniałem mu przy tej jego
obietnicę, iż. zaczeka, na nowiny odom nie, zaroi.i 
rozpocznie. jakiekolwiek lokowania z bolszewi
kami. Komendant naczelny leżał •••'••••nąjtnięly 
ba. otomanie w jednym z pokojó”  "U. (>-
?ień jarzył się w piecu, przed piecem zaś sie
dzieli ze spuszcz.onemi głowami adjutanci: 
Porucznik Wimjner i kapitan fregat;. Kowanko.

Kieroński nie powstał z, otomany po molem 
Przyhyciu. ale z.obaczmiszy mnie. rzeki:

— Nie jedz pan tani!
— Dlaczego.'
— Nie znajdziesz przejścia nigdzie. Jesteśmy 

otoczeni.
— Me jestc.m fe.co pewien!
— Mam dokładno uiforiuaeye.
— Mamo to idę szukać przygody.
—  To niepotrzebne. Zostań tu. Wszystko stra

cone...
A Rosyu .' —- spytałem.

Zamknął oczy i prawie mruknął:
Rosy a.?.... Jeżeli przeznaczenie chce zguby 

flosyi. to będzie ona zgubiona... Rosya zgubi 
się... Rosya zgubi się...

Kapitan fregaty Kowanko powstał i rzeki:
— Aleksandrze Teodorowiczu Kiereński! Jest- 

jeszcze środek ocalenia Rosyi.
Kieroński podniósł brwi:

.la k i?
Oddać kierownictwo naczelne w ręce har

towni ejszegn męża.
Było t.o powiedziane głosem twardym i o- 

stryni. Zapanowało milczenie. Kiereński nie 
odrzekł nic. W parku gatczińskim rozlegały się 
echa. strzałów. Za. drutami w korytarzu warto
wnik stukał kolbą, karabinu.

Wyszedłem z pokoju.
W godzinę potem jechałem już drogą w kie

runku Dugi, gdzie powinny się znajdować, we
dług mej kaikulacyi, oddziały oczekiwanych 
posiłków. Towarzyszyli mi Flegont Klepikow i 
komisarz S-ei armii Wendziago-lski.

'Dalszy ciąg nastąpi).

Ks. prałat Sznarbachow ski prosi sen. M orgentaua o ratunek dla żydów  
wołyńskich.

Kraków, 31 lipca.
M' ..Kuryerze Warszawskim czy

tamy następujący sćnzacy jnv list 
delegata, ludności wołyńskiej ks. pras 
(atu Sznarbaciiowskiogo wystosowa
ny -w dniu :2G lipca do Senatora 
Morgenta.ua.

,.Do wolnego obywatela wolnej Ameryki, pa
tia Morgentaua. wolnego obywatela wolnej Pol
ski, deklaracya:

Pracując jako kapłan polski w przeciągu iw u 
dziestu lat na kresach południ owo-,’twchoęht ich, 
mianowicie: na. Wołyniu, Podolu i Kijowsze/y-. 
źnie, pod najświętszym hasłem ..miłości bliźnie
go" — o tyłom w życiu c odzień nem wykonywał 
to hasło w czynie, ze obok chrześcijan, za skar
biłem sobie uznanie u żydów, zamieszkujących 
*e kresy. Dowodem tego są pamiątkowe dary, 
czyli „matuny". złożone mi na ręce przez, star
szyznę żydowską.

W ogól no-1 u dzk.ie j pracy i trudach humani
tarnych. ekonomicznych i »połecznveh. ratując 
chrześcijan, jednocześnie podawałem rękę po
mocy wyznawcom Mojżesza.

W  sposób specyalny, z narażenie ar siebie, ra
towałem żydów podczas pogromów rosyjskich w 
toku 1905, o czem może poświadczyć dzisiaj ka- 
hal szarawiecki na Podolu, z Naflułą Grojsma- 
hem i starym Luzerem na czele, niemniej pou- 
cz«s pogromów w 1915 roku, w Ołyce, o czem 
•nogą dzisiaj poświadczyć: Cham PMoszuk, Is- 
*ot, Kopelman, Kiwa, Caiengold i inni z Ofyki 

W roku bieżącym ratowałem w tejże samej O- 
lyce żydów od oałegn szeregu pigrom ów, już 
nic rosyjsKO-carskiego reżymu, łecz ukraińskie
go i moskiewskiego bolszewizmu 

Widziałem niedole żydów ołyckich, okolicz

nych. na całych kresach południowo-wscho
dnich i dalej, a jednak, gdym zaproponował im, 
aby wspólnie ze mną wysitH swych delegatów 
do pobliskiej Polski, oni ze smutkiem mi odpo
wiedzieli; Niech ksiądz sam za nas prosi, niech 
przychodzą i ratują nas, aie m m  nie wolna tego 
refcić” .

A więc cl la jakiejś wyższe: ukrytej i niezro- 
5 zAii.iałej polityki m ustt ginąć, -tictyłko dobro

byt i mienie całych gmin żyiow skich, lecz t.y- 
fuici żydów, w sposób . <rutr.y mordowanych 
|v ;pz tfaji nzrnaif Ł/\- partyc, bandy i oddziały 
iu szewóków i niebo1:? .ćwików ukraińskich > 
moskiewskich ?!

A żp giną. daję następujące fakty.
W m. Ołyce, w miesiącu maju r. b. bluko 3 

tysięczny oddział bolszewicki bił, katował i gra
bił żydów ałyckich w przeciągu dwu dni. Zda 
się jeszcze dzisiaj słyszę nieludzkie krzyki, la. 
raent i wycie katowanych mężczyzn, kobiet i 
młodzieży żydowskiej. Jeszcze dzisiaj stoi mi 
przed oczyma obłąkana t w m  żydówki , krew
nej starosty szkolnego. Mejera Mełameda, zam
kniętej na poniewierkę w chlewiku i Wlej. na 
gnoju, między świniami. Jeszcze dzisiaj widzę 
i pokaleczoną, twarz tegoż Mełameda i wielu in
nych. których ukryłem w swoim domu.

W  tejże Ołyce zostały pogwałcone kobiety i 
dziewczęta żydowskie, imiona zaś ich mogę po
dać w zaufaniu, z ich przyzwolenia. Tamże, 
miejscowy rabin, został doszczętnie zrabowany 
i kilka razy ciężko pobity za to, że nie chciał 
wskazywać, gdzie żydzi chowają pieniądz,e i 
mienie. Obili zaś go, tak, jak i innych żydów o- 
łyckich bolszewicy z bandy Szelsściuka.

W m. Równem bolszewicy nietylko roagirablli

skiej scenie swój 30-letni jubileusz, który nieza
wodnie zgromadzi w teatrze licznych jego wiel
bicieli. Epizodyczne rólki w wykonaniu P- -ła
bowskiego, Ra wity i Puchalskiego wypadły bez 
narzutu.

Nakor.iec wspomnieć należy o reżyseryi nie
strudzonego w tym kierunku p. Adama Ludwi- 
8« bardzo starannej i do kolorytu epoki przy
stosowanej. Podziwialiśmy mimo znanych dość 
prymitywnych urządzeń naszej scen; .-.z.ybkosć 
suwany dekoraeyj.

Pominąć także nie można milczeniem, że w y
stawienie spory Masseneta było wielce znamien 
bym i nader dostojnym gestem w stronę tak 
zaprzvjażtrrnej z, nami Francyi. której liczni 
Przedstawiciele w barwnych mundurach zajęli 
widownię ; z pewnością. najlepsze z niej wynie
śli wrażenia co na rachunek p. Bolesława Ra- 
Ryńskiego zapisać należy. Jestto również bar
dzo znacauy moralny dorobek Tow. operowego 
'v służbie poczciwej sławy. K. Z.

I  1 1 i  n u  s z  k i : u  a  /  *» w.

Produkcye taneczne p. Rity Sachetto.
N i e  b ę d ą c  specyalistą --- nie mogę wydać 

sprawiedliwego sądiu o produkcjach reklamo
wanej niegdyś bardzo silnie — artyslki-tane.cz 
nicy. Nie sądzę jednak by było zbyt interesujące 
■u. co panna. Sacb.etto na scenie okazuje, z. wy

jątkiem istotnie zgrabnych nóżek- Tego samego 
z.clania była snać i publiczność, która, dopiero 
przy dalszych silnie dekoltowych numerach roz
ruszała się nieco uznając piękno kobiecego cia
ła, ale nie produkcji artystycznej.

To. cośmy za podniesieniem kurtyny ujrzeli 
było coś pośredniego między spacerowaniem a. 
ewolucyą. obliczoną chyba na nakaz kosiyutnu 
stylowego. Afisz pouczył nas. że było to ..Da 
remne oczekiwanie". Możnaby to raczej nazwać 
..Dareuinem błądzeniem po scenie". Być może, 
żp gdyby gra mimiczna, należycie iilustrowaia 
„tendeucyę owego „poematu tanecznego" byłby 
o iidla nas z-rozumialszym. Aie p. Sachetto' nie 
jest wcale w irtuozką mimiki .a do jej twarzy 
przywarł stereotypowy uśmiech baletniey. nie 
wyrażający nic więcej nad ukomentowanie z. 
samej siebie-

Dalsze prociukcye, więcej swobodne pod wzglę
dem kostyumu, ograniczonego ad minimum wy
magań przyzwoitości a maximum zainteresowa
nia. się mezkiej połowy publiczności -  były dość 
silne aplauzowane.

7. tom wszystkimi widzowie niewiele zrozu
mieli z tej poezyi tanecznej, niektórzy jednak 
udawali i zrozumienie i zainteresowanie. Bo.- 
przecież byłoby śmiesznością, by płacąc, iożę 70 
km*., z.-i fob ! 20 kor. nie przyznać sobie znaw- 
siwa w rzeczach poezyi reprezentowanej nóżka 
n i arty*;ki kinematograficznej.

K. Krwmlcw&kl-

sklepy, fabryki i domy żydowskie, nietylko za
bili tak. .jak wszędzie handel i przemysł, lece 
nadto popemili cały szereg gwałtów nad żyda- 
mi, wyrzucając Ich z mieszkania i zmuszając 
do najbardziej poniżających robót publicznych 
i czyszczenia kloak-

Na terenach kresów południowo-wschodnich, 
obo-k dobrze zorganizowanych band bolszewi
ckich, opernją liczne bandy pomniejsze, różnią
ce się pomiędzy sobą. nazwami, lecz całkowicie 
uzgodnione co do swego wytycznego hasła, któ
re zwykle brzmi: „Rież żydów11, ożyli „rżnij ży
dów” .

Zaprawdę potężne wojsko Faraona, zagubio
ne w morzu Czerwonem. u fezem jest w Ohm sto
łów  wymordowanych żydów, a to przez: oandą 
Zelanego, mordującą zapamiętale żydów pod 
Kijowem, Fastowem, Bobrinskaja, Ówietkowo, 
Chrystynowce i Hnmania; bandę Sokołowskie
go Rusina., gromiącego żydów w żytomierzu
urzędowo zarejestrowano zarżniętych żydów' 

1,200), w Korastenju, zwłaszcza w Radomyślu, 
gdzie na razie banda wyrżnęła kilkuset żydów, 
potem ząs. gdy żydzi wyszli z. ukrycia-, wyrżnę
ła resztę żydów, do niemowląt włącznie; banda 
Tiutiuniuka, rznęła żydów w Humania, Mona- 
sterzyskacb, w  Czarnobylu j u  powiecie humań- 
skim; banda Sza powała i banda Angeła rznęły 
i rzną żydów w innych powiatach kijowskich; 
banda W woń ca banda Szyszko wyrżnęły żydów 
w Bracławin obok innych żydów, wyrżnięto 
znaną, rodzinę Awerbucha, złożoną z sześciu o- 
sób, Hajsynie, (urzędowo 1,400 wyrżniętych ży
dów), Bers&adzie, Olgopolu, Trościańcn (z 3.000 
żydów zostało przy życiu zaledwie 60), Tulozy- 
nie, Ładyżynie, Iłincach, Kuźuiińcach i Hajwo* 
ronię; bandą Sz.epeia gromiła j wybiła żydów 
w Litynie, Oumielniku, Latyczowie i w powie
cie Winnickim, banda Szel&śviuka rznie żydów 
w Ołyce, Młynowie j Klewaniu; banda Rykuna 
rznęła żydów w Dobnie i w powiecie dnbień- 
skim-

Jeslj do tych znanych i krwaMych dziejów 
rozgłośnych band dodamy setki innych, mniej
szych, niemniej krwawych band, oraz dodamy 
rzezie żydów, dokonywane przez potężne od
działy Grogońewa, Machno, Szkuro, wtedy z« 
zgrozą zrozumiemy, jak olbrzymie muszą być 
stosy wymeruowanych żydów.

Znając uoKiadnie okropny stan kweetyi ży
dowskiej, widząc nieuniknioną całkowitą za
gładę żydów na Wołyniu i kresach południowo, 
wschodnich, ora/, wiedząc o tajemniczych przy
czynach, fanatycznie nakazujących gminom i 
kabałom zyilOjf-SHim milczeć o dokonywanych 
rzeziach żyaów, je, pomnąc na hasło i zasadę: 
„miłości bliźnie!Je“ ) milczeć nie mogę. Więc też, 
pracując dzis.-.i w stolicy Polski, w Warszawie. 

] nad oswoooct-z>uiem umęczonej ludności W oły
nia i kresów pomdniowo-wschodnich z pod 
krwawego ja-zma bolszewickiego, -zwracam się 
jednocześnie t do ciebie, wolny obywatelu wol
nej Ameryki i wołam: ratuj swoich współbraci 
żydów na kresach południowo-wschodnich!

Do głosu mego, wołającego o ratunek dla ży
dów kresów południowo-wschodnich chętnie do
łącza swój glos cafe społeczeństwo polskie: W o
łynia i kresów południowo-wschodnich, które 
W imię wysokiej kultury polskiej i haseł huma
nitarnych po skic-h zawsze żyło w dobrej zgo
dzie z synami Izraela.

M imię łych haseł nie wahałem się w prze
ciągu d\\ ude.cstu lat kapłaństwa mego wspo
magać i. rat ot. ać pi zesladowasiych przez r^ d  
Bftosi.tew.v,ta-i-'i-ski moich rodaków, zarówno 
jak też żydów, w imię tychże haseł nic waham 
się dzisiaj, jaką wolny obywatel wolnej Polski, 
zwócić się dc ciebie, wolny obywatelu wolnej 
Ameryki, z kateperycznem żądaniem, abyś ra
tował »ą  Wołyniu i kresach południowo-wscho
dnich lud żydowski od ostatecznej zagłady.

'Kajiinu polski
prałat Feliks Sznarbachowski”.

Warszawa, „y lipca I9tfl r.

W przytoczonym powyżej potwornym opisie 
rzezi żydowskich dokonywanych przez, rozbe
stwione oar.dy bo szeiwickich hajdamaków znaj
dują się ustępy, wysoce intrygujące, u zupełnie 
niejasna

Idzie mianowicie o uwagi, poczynione przez 
ks- prałata Sznarfeachowskiego w Sprawie „Ta
jemniczych przyczyn nakazujących żydom mil
czenie o strasznych rzeziach”- Społeczeństwo 
chce słyszeć, co to za siły, które megę zmusić 
żydów wołyńskich, by na propozycyę wysłania 

\ delegatów do Polski „ze smutkiem odpowie- 
J dzieli: Niech ksiądz sam za nas prosi, niech
' przyjdą i ratują; nam tego nie wolno.
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Ks- praałt Szu»urbachowskl powiada, ie  n a  
te przyczyny Niechaj więc powio społeczeństwu 
naszemu i p. Morgentanowf jakiego uno są ro
dzaju?

Wszak czcigodny kapłan nie je.it związany 
tymi tajemnymi przyczynami, którym — jak 
pisze — ulegają żydzi wołyńscy*

Oczekujemy wyjaśnień.

Dzikie znęcania się hajdamaków nad jeńcami polskimi.
Lwów, 30. lipca. 

Powracający z niewoli ukraińskiej żołnierze 
pLoscy opowiadają zgrozą przejmujące szczegó
ły o obchodzeniu się z jeńcami polskimi.

Schwytanych jeńców przy pomocy kolb wpra
wiano w takie poizycye, że głowa przytykała do 
ziemi — poozem poszczę gółnym osobom kazano 
całować ziemię, pytając się, czy jest to ziemia 
polska, czy ukraińska? Kto odważył się twier
dzić, że ziemia jest polską, został niemiłosiernie 
■katowany — poczem jeszcze raz kazano mu 
całować świętą ukraińską ziemię i powtóre za
pytywano, jaka to ziemia? — Ukraińska! — po
wtarzał jeniec, w nadziei, że pozbędzie się ra
zów. Na to posypał się cały grad uderzeń kol
bom! i nahajami:

— Jesły ukraińska —  to pocoś tu przychodził 
taki synu! — Gparacyi takiej poddać się mu
siał każdy z nowo przybyłych jeńców.

Jeńców umyślnie morzono. Codziennem po- 
zjnwtiertiem biednych żołnierzy była ciepła wo
da, szumnie nazywana ,/zupą“ . Co 12 dni da
wano na 16 jeńców 1 bochenek Chleba o wadze 
1 kg.

W Buczaczu kilku .jeńców, spodziewając się 
przybycia wojsk polskich, ukryło się w baraku 
pod podłogą. Kryjówkę wykryto i rozpoczęło 
się znęcanie, graniczące ze zezwierzęceniem.

Zaczęto siekierami wyrębywać podłogę, a li
czne razy siekierą spadały na ukrytych pod po
dłogą naszych żołnierzy. Kto się tylko z pod po
dłogi wychylił, otrzymywał uderzenia kolcami, 
szablami i nahajami, gdzie sic tylko dało. Pe
wnemu sierżantowi piechoty przecięto głowę 
przez połowę.

Na rozkaz kapitana Klee i w jego obecności 
zaczęto naszych żołnierzy niemiłosiernie okła
dać Pięćdziesięciu żołnierzy zbito do utraty 
przytomności, tak, że aiłku z mich zmarłe z o- 
trzymanych ran, kilku zaś bez sądu rozstrze
lano,

N'a głodnych żołnierzy urządzano pułapki w 
ten sposób, że zwabiano ich pod pozorem roz
dawania zupy do kotłów i tam ich niemiłosier
nie obijano lub głodnych i bezsilnych pędzono 
do lasu, a gdy ci z braku pożywienia nie byli 
w stanie żądanej ilości drzewa narębać, dalej 
się nad nimi znęcano.

Olciec rywalem
Krw*wy dramat rodzinny. -  Płonna gospodyni. —  Spótniona mito&ć. —  
Zazdrość ojca. —  Plany zamsty. —  W noc zbrodni. —  Zimna krew znrodnlarza.

Kraków, 31 lipca.
(m-m) Krwawy dramat, który rozegrał się w 

uroczej miejscowości tłetz w niemieckiej Au- 
stryi — jest tak wstrząsający, jakby n»e z pra
wdziwego zdarzenia wzięty, ale wysnuty z go- 
rączkowej, zbrodniczej fantazji.

Ojciec zabił synową i syna, jedynego syna, 
który mu po światowej wojnie pozostał — po
nieważ zapłonął grzeszną miłością ku młodziut
kiej jego żonie!... W  skromnym białym domkti 
wiejskim, w otoczeniu zielonych wstęg Lasów i 
bujnych winnic, zdała od zgiełku i zepsucia 
wielkiego miasta zbudziła się w sercu starego 
człowiek® szalona namiętność, która go po
pchnęła do zbrodni tak ponurej jak ctemua bu
rzliwa noc zimowa...

Właściciel gospodarstwa w Ret z Proeglboff 
stracił na wojnie dwóch synów. Trzeci mieszka 
w Anglii i żadnego znaku życia o sobie nie daje. 
Czwarty najmłodszy Leopold przebywszy całą 
prawie kampanię na froncie powrócił do domu 
i. energicznie zajął się uporządkowaniem gospo
darki zaniedbanej przez ojca czasu wojny. Ste
py Prceglhoff cieszył się nie najlepszą opinią, 
bo lubił do kielisziłca zaglądać i w  karty zagra*:, 
a  złe języki twierdziły, iż daleko więcej aniżeli, 
gospodarstwem zajmuje się młodą dziewczyną, 
prowadzącą mu dom.

Kiedy syn powrócił z wojny, zwróciła jego 
uwagę, młoda ładna gospodyni ojca. Zakochał 
się w niej, a pozyskawszy wzajemną miłość oże
nił się wkrótce.

Małżeństwo syna było ciosem dla ojca, który 
pomimo swoich lat sześćdziesięciu sam rozgo
rzał namiętnością ku młodej 21 letniej kobiecie. 
Od togo czasu stosunki pomiędzy ojcem i synem 
zepsuły się... Niesnaski, sprzeczki, kłótnie stały 
się chiobem powszednim... Stary Proegllioff k il
kakrotnie rzucał pod adresem syna i synowej 
niejasne groźby-. Młodzi jednak nie brali tych 
pogróżek na sery o.

Mijały miesiące. Młoda Proeglhoffowa, spo
dziewająca się niezadługo dziecka, musiała czę
sto wpływać łagodząco n*a męża i teścia, aby 
przynajmniej pozory jakiej takiej zgody utrzy
mać... Po pewnym czasie zdało się, że stary tro
chę aię uspokoił, ale było to tylko powierzchow
ne. W głębi serca zakochany starzec dręczył się 
zazdrością i snuł piany zemsty. Szczęście mło
dej pary przyprawiało go o szał nienawiści, bu 
dząc w nim krwawe, zbrodnicze myśli... i oto 
postanowił zabić...

Pewnego -duia stary Proeglboff wziął z kuchni 
długi nóż i wyszedłszy przed dom począł go o- 
strzyć na kamieniu.

— Poco ojciec ostrzy ten nóż? —- zapytał syn.
-  Zobaczycie, do czego mi gr> potrzeba - -  

brzmiała, odpowiedź.
W nocy kiedy młode małżeństwo zasnęło już, 

stary wkradł się do sypialni, trzymając w jed-

nikji benzynowe, z drugiej strony l e k k o m y ś l n o ś ć  
żołnierza, nie oryentującego się p r a w d o p o d o b 
nie w śyiuacyL Żołnierz ów rozpalił w pobili® 
owych zbiorników ogień, na którym chciał upićc 
kartofle; tj-mczasem od płomieni ogniska za
jęły się ulatniające się gazy, wywołując strasz
liwą eksplozję.

nej ręco siekacz, a w drugiej wyostrzony nóż 
kuchenny.

Podszedł do syna i tępą stroną siekacza zadał 
mu kilka ciosów w skroń.

Nagle zbudziła się młoda Proeglhoffowa i ze 
zgrozą ujrzała teścia pochylonego z siekaczem 
nad jej mężem, krzyknęła straszliwie i chciała 
wyskoczyć z łóżka, -ale obłąkany nienawiścią i 
zazdrością morderca był już przy niej i rzucił 
się na nią

Zaczęła się warte na śmierć i na życie, walka 
nierówna mężczyzny pomimo lat swych silnego, 
krzepkiego ze słabszą, o wiele kobietą... Kobieta 
uledz musiała... Proeglhoff ciosem siekacza po
walił synewą na. ziemię, następnie synowi i je
go żonie poderżnął gardła nożem...

Po spełnieniu zbrodniczego czynu morderca 
powrócił do swego pokoju, omył się z kroi i po
łożył się spać.

Następnego clnia udał się. z parobkiem w pole, 
a wychodząc z domu tym samym nożem, któ
rym zamordował dwoje ludzi, odciął sobie z bo
chenka krekę chleba.

Po pewnym czasie zbrodniarz chcąc usunąć 
od siebie wszelkie podejrzenie posłał parobka 
z jakiemś poleceniem do swej synowej.

Trodno opisać przrażenie chłopaka, kiedy zo
baczył przed sobą martwe ciała młodej pary, 
skąpano w kałuży krwi-

Zawiadomiono natychmiast żandamneryę, któ
ra odraz.u powzięła podejrzenie, że straszna 
zbrodnia jest dziełem starego Proegłhoffa. Pró
bował on z początku zapierać się, ale widząc, 
że zdradziły go krwawe plamy na ubraniu, przy
zna! się i opowiedział motywy i przebieg swogo 
krew w żyłach ścinającego czynu.

Eksplozya zbiorników benzyny
Stanisławów, 30 lipca.

W Chryplinię pod - Stąnisław-ow em, na stacyi 
kolejowej, wybuchły trzy zbiorniki benzynowe. 
Straszliwy huk wstrząsnął powietrzem w pro
mieniu kilkunastu kilometrów. W  Stanisławo
wie wyleciało mnóstwo szyb.

Gdy nadeszła do stanisławowskiego urzędu 
ruchu wiadomość o eksplozyi zbiorników ben
zynowych. stojących w Chryplinię. natychmiast 
naczelnik stacyi stanisławowskiej wyjechał na 
nwejsce katastrofy dla zbadania sytuacji. Gdy 
przybył na miejsce \\ ypadkui zamierzał podjąć 
akcyę ratunkową, nastąpił jeszcze jeden w y 
buch i. ‘położył dzielnego urzędnika na mieiscu 
trupom,.

Ponawiające się co pewien czas wybuchy dal
szych zbiorników obróciły w kupę gruzów sia
cy? clirypllńską. Kilkanaście osób zostało ran
nych lub zabitych.

Przy czy i uj eksplozyi jest z jednej strony nie
ostrożność czynników odnośnych, które nod 
niedostatecznym nadzorem pozosiawily zbiór-

Zjazd delegatów Związku
pracowników kolejowych.

CZWARTY DZIEŃ OBRAD.
Kraków, 31 lipca,

(1.) Wcozrajszy dzień był czwartym z rzędu, 
poświęconym obradom zawodowym. Związku 
pracowników kolejowych w Krakowie. Jak i 
dni poprzednich, zapełniła się szczelnie sal® 
'towarzystw-a strzeleckiego już o godzinie 10-ej 
rano.

U w-stenu przystąpiono do wyborów Zatrządu; 
nad Listą, kandydatów przeprowadzono dłuższą. 
dyskusję, poczem wybrano zarząd następujący:

Okręg warszawski;
Kruszewski, Michniewicz, Celiński, Sułkow

ski, Lachowicz, Staniewicz, Odrobina, Różań- 
ski, Kozłowski, Wernik o w-ski, Michalski Ma
zowiecki Buczyński, Mielczarek, Czaplicki, Oł
tarzewski, Nakonieczny, Komarnicki.

Okręg krakowski:
Jamroz, Grylewski Józef. Knych, K leczkow 

sk i. Mucek, Stączek, Chruścicki. Gazur Pazu
cha.

Okręg lwowski:
Skowron, rtóssian, Teluk, Rożynowslci Kuro* 

łowicz, Sucharski, Talarek.
Okręg radomski:

Pisarek, Kowalski, Ziemnieki, Ostrowski* 
G wjaz d a,

Okręg stanisławowski:
Kortniak, S-zalaśny,
Kolejki podjazdowe: Cichocki, Kawka.
Chełmskie kresy: Janowski Józef.
Zastępcy: Cybulski, Antoniewicz, Radoszyń- 

ski, Łuczyński, Nowioświat, Muszyńska, Mala,w- 
ska, Ber z, Cetnerski, Poetek, Kusko, Krue, W ró
bel, Sarara,

Komisy® kontrolująca; Zakrzewski, Trzeciak, 
Jankowski, Szyndler, Mueller, Kotas, Kałuski, 
Kolbiński.

I-o dokonaniu wyborów poszczególni mówcy 
zaczęli zgłaszać liczne wnioski, nad którjnn-i 

orzep.rowad zono wyczerpującą dyskusyę.
Obrady przerw ano przed południem, ze wzglę 

du tia to, iż o godzinie 1-ej wszyscy uczestnicz 
zjazdu udali się gremialnie do YYńeliczki. w ce
lu zwiedzenia salin.

Dz:jś piąty i prawd podobnie ostatni dzień' 
obiao; początek o godz. h-tej rano.

DZISIAJ W  „UCIESZE*

Ep oka piąta i szósta.

V . VI.
Monte Chrishj w  Paryżu. Trzy zemsty.

Dzisiaj w „ZACHĘCIE44

epoka trzecia i czw arta 

III. IV.
Filantrop. Sindbad, marynarz.

Dzisiaj w „Promieniu4*

E p ok a pierw sza i druga.

I. II.
Edmund Daniss, Skarb Kanie Christa.
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C A R M E N
czanijącą operę w 5 aktach, według zdjęć 
dokonanych we Włoszech przy współudziale 

głośnej artvstki

POL! NEGRI
wystawia obecnie z niebywałem powodzeniem

KINOTEATR „SZTU KA"
Hotel Saski, ul. iw. lana 6.

Ponadto dopełnia programu szereg innych 
obrazów.

Chwila b leżaca.
Kalendarzyk.

Św. ljmacego Lo/oli 
Wschód słońca 4'2l 
Zachód słońca 8*20 
Długość dnia 15'40
TEATR Od. JUL. SŁOWACKIEGO:

Cawirfek: ..Rycerskość wieśniacza'1 i „Pajace',
Piątek: „Cyganeria”.

TEATR POWSZECHNY:
C zw a rtek : „C iotk a  K arola  .

—o—
Wyszło szydło z wora.

(P) Prasa czepka pisze na temat przerwańych 
rokowań polsko-czeskich w Krakowie: W yńik
rokowań polsko-czeskich nikogo w ] 'radżę nie 
zaskoczył. Po nadejściu sprawozdania czeskie) 
delegacji w Paryżu zapadnia decyzya. ozy roko. 
wania z Psiakami bada na nono podjęte ciy tal 
kwaatyę rozstrzygnie koalłcya.

Prasa rześka przyznaje się więc otwarćie do 
tego. o czem wiedzieliśmy z chwilą, przyjazdu 
delegatów czeskich do Krakowa, że rokowania 
nie dadzą żadnych pozi Ływ-ny-ch wyników wo- 

>"'& dyrektyww udzielonej delegatom: zwlekać
tak długo, póki nie wybadamy zapalrywnń koa- 
licyi. Gdyby się okazało, że na koalicyi więcej 
wytargujemy, oddamy sprawę śląska Cieszyń
skiego je] do rozstrzygnięcia.

p t o -n t in  Kssyi kodmiboM
Z Rostowa nad Donem donoszą: Odbyła się 

cu konfei eneya w sprawie reorganizacjo kontr
rewolucyjnego rządu rosyjskiego. Głowa obec
nego gabinetu zostanie Makłakow, Denikin zas 
otrzyma, kierów ni-ctwo nad operacyami wojen- 
nem i na połmetnioro .cm wschodzie.

Zagraniczny paskarz tytoniowy.
Oficer rumuński przywozi do Krakowa kufry pełne tytoniu, papierosów

i cygar i puszcza je na pasek.

Niemiecka Austrya grozi.
(P; ,.Acht Uhr Abehdblatt" donosi z Bazylei 

na podstawie inform acji, zaczerpniętych z „So- 
colo‘‘ z Rzymn. że niemiecka Austrya pokoju 
bezwrnnkowo nie podpisze. Wobec zaostrzonej 
sytuacyi' politycznej Wfeski prezydent mini 
strów zarządził wstrzymani? demobilizacji o- 
śmiu najmłodszych roczników.

Na groźby niemieckiej Austryi, których zre
sztą nikt nie bierce na sery o, przygotowała koa~ 
lici a — yak donosi „Daily Telegraph" z Pary
ża "  armię złożoną z 230 tysięcy ludzi pod na
czelną komendą włoską. Armia ta obsadzi w da
nym wypadku całą niemiecką Austryą.

Ludendorff wyzwał Erzbergera 
na pojedynek.

(P) W politycznym kołach berlińskich obiega 
pogłoska, że Łudendorff wezwał Erzbergera na 
pojedynek. Brzbergw wyzwania nie przyjął.

-----V----
Proces Wilhelma nie jest na razie 

kwestyą aktualną.
(P) Pisma holenderskie zaprzeczają wiadomo

ści, jakoby koalicjo podjęła c rządu holender
ski ego jakiekolwiek kroki o wydanie Wilhelma. 
Piem holenderskie są zdania, że przed ratyfiko
waniem Ti akt a tu wersiąJskiesm przez wszystkie 
państwa w ojujące nie może być mowy o wszczę
ciu przez koslicyę jakiejkolwiek akcyi w spra
wie W ilhelma.

 o——
Otwarcie pierwszego posiedzenia między* 

narodowych zwięzkćw zawodowych,
(P) Z Amsterdamu donoszą: Na otwarciu z ją- | 

tdu międzynarodowych związków zawodowych ! 
p w ita ł przewodniczący związku holenderskie-

Kraków, 31 lipca.
(T; Przed kilku dńiaiai przyjechał do Krako

wa były oficer austryaoki, a obecnie oficer ar
mii rumuńskiej, p. O. i zajechał do hotelu J|Vi- 
ctoria" przy ul. Zwierzynieckiej. Oidcer ów przy
wiózł ze sobą kilka dużych kufrów, które z pis* 
ćaołowitością i staraniem zdjęto z dorożki i zło
żone w jego pokoju.

CO BYŁO W KUFRACH?
Wszyscy, wadzący owe wielkie kufry, byli nie

zwykle zaciekawieni co w nich się znajduje. 
Sam p. oficer wnet tajemnicę wyjawił, gdyż po
czął oferować (zresztą dyskretnie) pewnym o

go zastępców 16 milionów robotników z wszy
stkich krajów' i podniósł, że próletaryat całego 
świata powinien się łączyć i dobrze zorganizo
wać- by na przyszłość uniemożliwić wybuch tak 
ohydnej i zbrodniczej wojny jak ostatnia. Do
tychczas — mówił — walczyły związki zawodo
we o podwyższenie płac i skrócenie czasu pracy. 
Podwyżka jednak pociągała za sobą zawsze 
wzrost kosztów utrzymania. Stąd powstawało 
błędne koło, z którego wyprowadbić wreszcie 
robotników całego świata będzie zadaniem zja
zdu,

POSIEDZENIE nAh i  MIEJSKIEJ odbędzie się w 
piątek dn. 1 sierpnia o gody. 3 no południu w- sali 
obrad Rady miasta na II piętrze.

7, UNIWERS r* f i u  JAGIELL. Pp. fet&njteław 
HM  rodem z Rzeszowa, Fiancisze, Klimek, koncy- 
pitnt adwokacki rodem z Ostrowa. Królewskiego, Ej 
cjward Koeppeł, koucypient adwokacki rodem o Rze
szowa i Iz; Joi Minder, honcypient adwokacki ro
dem z Krakowi, otrzjunaM no tut. Uniwersytecie 
stopień aokt >ra praw.

W iGcZNICĘ tt-GU SIERPNIA. W piątą roczni* 
cę przekroczenia przez strzelców Piłsudskiego grani
cy rosyjskiej w dniu 6 sierpnia 1914 roku, ma być 
zarządzony uroczysty obchód w armii. Pod przewo
dnictwem ministra wojny. gen. por. Józefa Leśnie w. 
skiego. zawiązał się w Warszawie wojskowy Ko
mitet w skład którego wchodzą: pułkownik Zawadz
ki, dowódca miasta, podpułk. szw gen. Stanisław 
BurhardJ Bukacki szef sztabu okr. gen. warszaw
skiego, podpułk. kzt. geń. di- Ma*yan KuLiel, dowód* 
ca. s*.koły podchorążych, prof. dr Wacław Tokarz, 
szei instyiuru wojskowo-naukowego min. =pr. wci
skowych, rot-m. dr Wieniaw* Długoszowski i kapi
tan Kazimierz polszewski z adjutart-ury generał* 
nej. m-z. w. Tadeusz Kom'łowicz, szef Uniwersytetu 
żołnierskiego, porucznik Stefan Pomaj-ański, redak
tor ,(Wiarusa", por. Juliusz Kaden Bandr' wski, re
daktor „Żołnierza Polskiego", Andrzej Strug re
daktor „Rząd i wojsko" i Kilku innych. Komitet u* 
stalić ma program nr (czystości i wydaje broszurę 
dla żołnierzy prof. dr Wacław Tokarza .0 (5 yni sier
pni a"

WYCIECZKA ZIEMI CHEŁMSKIEJ W KRAKO
WIE Od kilku dni bawi w naszem mieście liczna 
wycieczka z Tomaszowa Lubelskiego, na którą, skła* 
da się piawie całe państwo-.,e gimnazyum koeduka
cyjne. zafożane w roku 1917 podczas okupacji au- 
stryackiej. a. stanowiące tam na kresach ziem pol
skich ważną pla<ówke dla nauki i wychowania 
młodzieży. Wycieczka, pozostająca pod kierownic* 
Twcm wielce zasłużonego w zwożeniu ginmazyum 
ki prefekta Feliksa Franka, zwiedza t zaintereso
waniem histdrydsne pamiątki i okolice Krakótya.

(1 \ ZWINIECIE BIURA PRASOWEGO W KRA KO- 
WIE. Biuro prasowe gen. Delegata rządu, które 
prżez szereg miesięcy pełniło siużbę inionr.n eyjna 
przy generalnej Delegaturze w Krzysztoforach koń- 
czv sv;e funkttye i wobec przeniesienia gen Delegat 
tuiy do L i w  a zwija z dniom dzisiejszym swoje a. 
gendv. Lokal zajmowany do tej pory przez biuro w 
Ki z; śztoforaeh będlip odtąd przeznaczony na inne 
celeZ TEATRU POWSZECHNEGO. Ozia i jutro osta
tnie a «  przedstawienia obu wyborny w fąrs: „Ro- 
dzlny Furiozów" (dzisiaj) i „Cidtki Karola (jutro), 
poczem z powodu konieczności odczyszczenia gmas 
chu i pórsyniema w nim pewnych niezbędnych a. 
daptacyi teatr Fonssechny przez dwa tygodnie b z- 
ko będzie zamknięty. 0 termihie otwarcia nowego 
sezpnu, dyrekcja za- iadomi w swoim czasie w pi 
sipąch. Zainauguruje nowy sezon po raz pj«rwszy 
wególe wystawiane na naszej scenie, niefmiei łelne 
arcydzieło Fredry, mianowicie „feiuby panieńskie" 
w wyborowej obsadzie, złożonej zaró wno z dawnych, 
jakoteż nowo pozyskali; i h Są artystyeznycn nasze* 
go teatru.

VfO'W\ SZTUKA TUR8KIEG0, Znany autor p 
Stefan Tulski wykończył nową fizjaktową kume- 
dyę p. t. „Oj kobiety kobiety!". Jak się dowiaduje
my y Tursk, organizuje zespół artystów i w pierw
szych dniach września udaje sie ze swoja ostatn:? 
nowością na objazd Małopolski.

(1.) MAMY NARESZCIE DROBNF! Po długich a 
ciężkich cierpieniach, magistrat Krakowski idąc sia, 
dem wielu m-ast pro win cy onal nych jak również i 
różnych handlowych firm krakowskich zdec; dowat 
się wreszcie na w-ydanie tal- z dawna' już pizez pu
bliczność oczekiwanycii i upragnionych bonów miej
skich. Mieliśmy wprawdzie obietnice szmnn* bo
nów tjkoronowych, 2-koronow.vcii i óO-hnlermwycli. 
u dostaliśmy tylko lkoronowe, ale i k  Już w każ
dym razie iipirafin bVełnlć: rwe zadaifię j nipohic. 
gną katastrofalnemu hrakowi drobnej monety, kto* 
j j tak szalenie utrudniał nam w ! :uc!i czasach

sobom, a szczególniej kelnerom restf uracyju-ym 
tytoń, papierosy i cygara. Całe proc esy 8 han
dlarzy i paskarzy stawały codzjeń przed dyzwia- 
mi pokoju p. oficera.

WYNIKI REWIZYI.
Az władze dowiedziały się o owych tajem

nych konszachtach, uczyniono tam rewizyę i 
znalezicno dwa duże kufry, każd’ zawierający 
po 30 kg. przedniego tytoni o i cygar, war tości 
iu.000 koron i 100 paczek po 100 sztuk najlep
szych papierosów bośniackich, wartości 5000 

koron. Tytoń ten i papierosy zakwestyonoroa.no, 
a sprawę odaano na drogę sądową.

wszelkie obroty hadlowe w mieście. Pod wzgiędem 
wykonania, gatunku papieru, wzoru i wyrazistości 
diuku bony pczostawiają dość wiele do życzenia- 

!T) NIEDOŁĘSTVfO MAGISTRACKIE. Ogólny 
brak cukru daji się konsumentom krakowskim do
brze we znaki. Jednak magistrat nasz zamyka oczy 
na widok tej biedy i jdaje(f) że śpi. Jako najwi
doczniejszy dowód niedołęstwa (naturalnie magi
strackiego) jest fakt, że fabrykanci i cukiernicy kra« 
kowscy postarali się i sprowadzili biały cukier z 
Czech, plącąc 21 kor. za kilo. Owóż magistrat cukru 
lego skonfiskował 5 wagonow... i oddał do rozdziału 
miedzy konsumentów. Dziwnrm się to wydaje, że 
kupcy prywatnie mogą nabywać z zagranicy cukier, 
a nasz magistrat tej sztuki nie potrafi

STOWARZYSZENIE KAWIAkZY zawiadamia 
swych członków, że sacharyna już nadeszła Roz
dział codziennie od si do 12 i od 4 do 6 popołudniu.

TT) ZBYT WYSOKIE HONuAAhYOM. Wczoraj do 
policyjnego urzęau zwaiczama lichwy wpłynęło do» 
niesienie, że pewien speryalista lekarz krakowski 
zażądał od pewnego wojskowego, a ubogiego pacyeń- 
ta za pięcio-minutowe oględziny i napisanie krótkiej 
recepty 60 K. honoraryum. Jesteśmy zdania, że io 
zbyt wygórowana cena. za pięcio. minutowe posłus 
che nie.

(T) BANDYCKI NAPAD. Donoszą nam, że dnia 2ó 
kpea wieczorem została napadnięta administrator- 
ka uomu przy ul. MisyonarJfciei i. 4 p. Magdalena 
Gó?-nikiewicz przez 21 letniego rzezimieszka Właay 
sława Lowusa, Lowas według, zeznania wuarygod* 
cych osób napada i rabuje przechodzących ulicą lu- 
dz-i. Poszkodowani zwracają się z prośbą do odno
śnych wdadz. by polożyłv raz tamę wyorykom pana 
Lowasa

(T) ZABŁĄKANA DZIEWCZYNKA Na tut. policyę 
przyprowadzono 4-letnią Szprince Rihinstein rzekus 
mo z Olkusza błąkającą sie bez opieki po ulicach 
miasta, na razie pozostawiono ją pod opieką w Dyr. 
policji.

(T) BRUTALNY KAMISNICZNIK, Wczoraj loka. 
toika domu przy ul. Dietla. 1. 95 podnajmująca tam 
pokój i kuchnię, doniosła tut. policyi, że właściciel 
tego domu (oprócz tego jeszcze dw-u kamienią), M. 
Junkler, podczas iej nieobecności wyważył przemo
cą drzwi i goczął wyrzucać meble jej i sprzęty z 
mieszkania. Mamy nadzieję, że polieya pouczy o 
„homań.t ąjności' owego paskarza.

(T) SPEKULANCI PIENIĘŻNI. Wczoraj przytrzy, 
mano Hermena Guttera z Chrzanowa, Aschera Wur- 
mana z Pasieki, Jakuba i Beruchi ScLmeidlerów z 
Chrzanowa, którzy często wyjeżdżali do Czech, a o. 
becnie rów nież mieli zamiar udać się tam w uelach 
spekulacyi banknotanw austryackiemi. Podczas re- 
wfzyi znaleziono przy Gutterze 10.140 K. w różnych 
banknotach, oraz 20 K, czeskich, przy Wurmanie 
zaś 9.700 K. Pieniądz0 te zakwustyonowano 

(1) ARESZTGWANIP SZPIEGÓW PRUSKICH. 
W Chehnkii arcszt.owaia pograniczna żandarmerya 
i odstawiła do Krakowa Józefa Handlera, Jankla 
Hoclimana i Dorę Birnbaum, którzy przechodzili 
granicę w celach szpiegowskich na rzec* Niemiec.

(T) OTRUCIE. M czora.j Zofia Ehenstein. pielęs 
gniarka I. 30 usiłowała otruć się rozczynem „ewolu". 
PcgntowJe po zastosoiraniu środków' zaradczych! 
odwiozło ja do szpitaia pow 

(T) POMYSŁOWA SŁUŻĄCA. Uwija, sdę od pe
wnego czasu po Krakowie pomysłowa niewasta, 
która ma podrobione książki służbowe i przy bran° 
obce nazwiska, wciska się do służby po zamożniej
szych domach i tam okrada doszczętnie swych chle
bodawców'. Nazywa się Zofia Lutówna, Lutówna 
przed kilku tygodniami przyjełs służbę pod nazwi* 
skiorn Anny Jachowicz u rodziny Izydora Sand- 
hausera i wyjechała z nimi do Rabki. Tam ikradle 
Sandhauserów z garderoby wartości przeszo 4.0000 K 
i zbiegła w niewiadomym kierunku.

^ODZIĘKOWANIEr
Wszystkim, którzy z powodu śmierci 

nieodżałowanej bł. pamięci męża mojego 
Dra Dawida Schiffa okazali mi wsp-ałczucie, 
składam na tej droaze serdeczne podzięko
wanie. Zona.

P O S Z U K U J!
RealuośC! na stolarnią i warsztat,
z większymi wkładami i obszernym placem. 
Zyloszenia pod „Stolarnia" do Administracyi 

,Gońca Krakowskiego". 2645
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Projekt autonomii dla Galicyi wschodniej.
Warszawa, Telef. . Na zebraniu posłów r, Ga

licy i omawiano sprawę ustalenia wytycznych 
dla delegacyi pokojowej przy omawianiu w Pa
ryżu autonomii Galicyi wschodniej, -lak wiado
mo w tej mierze złożyła polska, delegacya. radzie 
pięciu projekt owej autonomii. Wctiłui: tego
projektu Galicya wschodnia posinciałahy wła
sny sejm oparty na ordynacyi wyborczej obo
wiązującej w całej Polsce, Jeden poseł przypa
dałby na 35.080 mieszkańców. Tako władza wy
konawcza, występowałby wojewoda, w charakte
rze maaniestniłca.

Paryż. 'Tel. wł.). Przedstawici-el amerykański 
prób Lord. postawił wniosek, aby Galicya wscho
dnia miała taką autonomią, jak ongiś miała ją 
za panowania anstryackiego cała Galicya. Winu 
cek przewiduje zamiast namiestnika radę, zło
żoną z 6 członków, czyli rodzaj mi ni stery urn z 
poszczególny mi fachowymi ministrami. Z punk
tu widzenia polskiego byłoby lepiej, gdyby był 
namiestnik, choć byłby nim Rusin. Mieszkańcy 
Galicyi wschodniej wysyłaliby posłów do parla
mentu polskiego w Warszawie, «  oprócz tego 
mieliby swój mały sejm. Do dziś dnia sprawa 
nie jest jeszcze ostatecznie rozstrzygnięta. 
W dyskusji naci ustrojem Galicyi podniesiono. 
ai>y Galicya nie posyłała do Warszawy posłów, 
lecz delegatów sejmu wschodnio-galicyjskiego. 
Sprawa tą, znajduje się ciągle tm porządku o- 
brad.

mmm polsko-ntt we Lwowie.
Lwów. (PAT). Od. kilku dni gości Lwów dele

gatów rumuńskich. Dnia 27 bm. przybyła do

Lwowa delegacya rumuńska, na czele której
-doi generał Zadik, celem podjęcia pertraktacyi 
w celn opróżnienia Pokucia przez Rumunów.
Na. spotkanie delegacyi wyjechał do Ottyrii i- 
rareniem generała Iwaszkiewicza, pułkownik 
Ledóehowski. Delegaci rumuńscy przybyli do 
Lwow-a. gdzie na. dworcu kolejowym przywitał 
i cłu generał Lamczau jako prezos delegacyi pol
skiej. Rumuńskim gościom zgotowano serdeczne 
przyjęcie. Na dworcu była ustawiona kompa
nia honorowa w pełnym uzbrojeniu. Generałowi 
Lamezanowi towarzyszyło liczne grono ofice 
rów. Gen. Zadik przeszedł przed, frontem kom
panii honorowej i odebrał raport, poczem udano 
się do miasta. Delcgacys. zamieszkała w hotelu 
kakowakim. Wczoraj rozpoczęły się rokowania, 
kłóro są w pełnym loku. Jak można wnosić z 
przebiegu obrad, doprowadzą one do pomyślne.. 
go rozwiązaniu sprawy.

nawiń
Lwów. (PATh Dziś odbędzie się tu obchód 

rocznicy stracenia męczenników narodowych 
Wiśniowskiego i Kapuścińskiego. W obchodzie 
weźmie udział wojsko i orgunizacye.

Brody w naszych rękach.
Lwów. (PAT). „Gazeto Lwowska" donosi: Po 

mieście krążą pogłoski, ie  Brody zajęli bolsze
wicy. Z najbardziej wiarygodnego źródła dowia
dujemy się, ze wiadomość ta jest najzupełniej 
fałszywa. Brody są w nasze nr ręku i panuje w 
nich spokój.

Zacięte ataki wojsk bolszewickich.
Warszawa. (PAT). Kom. sztabu gener. z dn. 

30 liipca-
Front litewsko-białoruski: Na linii Saparożina- 

Wołma przeszedł nieprzyjaciel większemi siła. 
mi do ataku w kierunku na Iwieniec—Naliboki. 
Atak odparto. Dalsze ataki są oczekiwane. Na 
północ od Mińska osiągnęły nasze oddziały li

nię Zasław Łopat ewicze Cznnczany- BŁało- 
ruc*. Nieprzyjaciel zajmuje, w naszym odcinku 
przygotowane już przedtem pozycye wzdłuż rze
ki Świstoczy i W keczy • Na północny zachód od

W ilejki wzięliśmy 100 jeńców i 2 karabiny ma
szynowe. Po południu zaatakował nieprzyjaciel, 
posuwając się w niektórych miejscach cztere
ma liniami, nasze pozycye na północny-wschód 
od Wilejki. Atak odparto z wielkiemi stratami 
dla nieprzyjaolela. W ciężkich walkach na pół
noc od Wilna oddziały nasze wzięły 60 jeńców 
i t karabiny maszynowe.

Front poleski i galicyjsko-wołyński: Sytuaeya 
bez zmiany.

Sejm w przededniu ratyfikacyi traktatu.
Warszawa ŁPAT.h Wczorajsze posiedzenie 

Sejmu rozpoczęło się dyskusją
NAD SPRAWA ZAWIESZENIA DZIAŁALNO

ŚCI SĄDÓW PRZYSIĘGŁYCH
«  okręgu rzeszowskim i tarnowskim. Sprawo
z d a w c a  większości p. Putek twierdził, że niema 
dostatecznych powodów do uchylenia sądów 
przysięgłych w tych okręgach. Oponował mu 
poseł Śeyda który dowodził, ze działalność są
dów przysięgłych we wspomnianych okręgach 
jest niemożliwą z powodu obawy terroru ze 
strony bandytów. Uchylenie tego rozporządze
nia .grozi katastrofalnym zastojem w wymiarze 
•sprawiedliwości karnej. Minister sprawiedliwo
ści Supiński zaznaczył, że uchylenie postano
wienia rady ministrów może leżeć chyba tylko 
w interesie agitatorów, a nie w interesie wy
miaru sprawiedliwości. W głosowaniu odrzu
cono wniosek pos. Putka.

Izba przechodzi do sprawy ratyfikacyi trak
tatu pokojowego r, Niemcami i układów między 
Polską a. gJówanemy mocarstwami enten^y. Za
biera głos prezydent ministrów Paderewski.

Mowa Paderewskiego.
Prezydent Paderewski rozpoczął swą mowę 

okrzykiem: Ojczyzna nasza wolna nareszcie!
Traktat pokojowy, podpisany pn/.ez Niemcy, li
znął niepodległość Polski. Następnie premier 
zaczął wyliczać dodatnie i ujemne strony trak
tatu. w' którym zaszły ostatnio pewne zmiany, 
niektóre nieznpełnie dla nae pomyślne, inne 
bezsprzecznie na naszą, korzyść. Na ogół hiorąc, 
u- porównaniu do poprzednio wytyczony cii wa
runków pokojowych, terytoryalnle tracimy bar
dzo mało, kilkadziesiąt kilometrów kwadrato
wych, narodowo zaś zyskujemy bardzo dużo. 
interes nasz narodowy wymaga, aby tam na. za
chodzie było nas Polaków jak najwięcej, a 
Niemców jak najmniej. Otóż pod tym względem 
możemy być zupełnie zadowoleni. Zdaniem je
dnego 7. n.ajwybitnieiszyrh uczonroh n a w ch .

profesora Romera, dzięki tym zmianom ‘.erytu- 
ryalnie
GERDZIE NAM 95.000 NIEMC A PRZYBĘ

DZIE 60.000 POLAKOW.
Gyfra ta .jest wymowna. Ktokolwiek, chociaż

by najwybredniejszy, rozważyć je zechce, przy
znać będzie zmuszony, że z jednej strony ubytek 
tak licznych zastępów obcoziemców, z drugiej 
zaś strony przybytek tak ]K>kaźnej liczby roda
ków naszych, stanowi dla narodu naszego zysk 
istotny, zysk znaczny, pożądany i miły.

Nie wiem. dlaczego niektórzy z kolegów na
szych utrzymują, że traktat Polski z Niemca
mi i traktat miedzy głównemi mocarstwami 
sprzymierzoncm.i i stowarzyszeńemi powinien 
być uważany za rzecz osobną, odrębną, samo 
Ufną. Test to pojęcie mylne. Traktat pomiędzy 
Polską a głównemi mocarstwami wypływa z ar
tykułu 3:3 traktatu pokojowego (z Niemcami, 
wiąże się. z nim organicznie, zawarty jest w tej 
samej księdze i stanowi jeden z głównych wa
runków naszej niepodległości. O niepod pisaniu 
go nie mogło byó mowy i delegacya polska pod
pisała ten traktat pokojowy, bo podpisać go mu
siała, gdyż jej nie wolno było poprestu zrzec się 
formalnie tych praw i  korzyści, które traktat 
główny Polsce przyznaje, tych praw i korzyści, 
o których marzyło kilka pokoleń polskich, tyoh 
praw i korzyści, o które walczyli ojccwie nasi 
często nawet bez wiary, że one tak o-drazii w ca 
lej rozciągłości urzeczywistnić się dadzą. (Bra. 
wa).

Z ratyfikacyą traktatu rzecz ma się zupełnie 
tak samo. Zatwierdzenie jednego z nich bez za- 
twierdzenia drugiego nie przyniosłoby nam ża
dnych korzyści, byłby to czyn niabardt-a poli
tyczny, a mógłby być poczytany za rozmyślną 
obrazę, mógłby narazić Polskę na pewne szko
dy.

Ojczyzna nasza wolna nareszcie, ale jej
WSCHODNIA GRANICA NIC USTALONA,

plebiscyt j inne ważne sprawy niczałatwione. 
jeszcze m any niechętnych w idu i wrogów nie

mało. Niech się wam nie zdaje, czcigodni pano
wie posłow ie, że delegacya polska na kongresie 
pokojowym zapomniała łmgdajby na. chwvę u 
włożonych na nią obowiązkach. Zadaniem dele- 
gató w był o bronić p-raw Ojczyzny i star na. stra
ży godności narodowej. Zadanie, to spełniła ona 
uczciwie, sumiennie, według sil i możności. 
(Brawa). To też stanąć dziś mogą, śmiało przed 
najwyższą narodu władzą i oświadczyć: le*ż?li 
u i o wszystkie, życzeniu, słuszne spełnione, jeżeli 
nie wszystkim pragnieniom najświętszym stało 
się zadość, to jednakże Ojczyźnie nie dzieje, się 
krzywda i godność -olska, chociaż nieco zadra
śnięta, wyszła jednakże bez szwanku. (Brawa).

Narzucone nam prawa mniejszości naródr 
wych odczuliśmy żywo, jak je Polacy odczuw ać 
powinni. (Słusznie). Bo czy wypadało tak wiel
kiemu, staremu narodowi, cywilizowanemu, ja
kim my jesteśmy, czy wypadało tej Polsce, któ
ro od lat 500 była bezpiecznem schroniskiem 
dla wszystkich prześladowanych religi; j wie
rzeń, która była bezpiecznym przytułkiom dla 
wszystkich uciemiężonych ludów i plemion 
(brawa), która tuliła do czystego łona wszystko, 
co cierpiało, a nawet i żmije, czy wolno było, 
czy wypadało tej Polsce, o której mówiono, że 
była stałym szermierzem tolerancyi, liberaliz
mu i postępu w dziejach nowożytnych Europy, 
czy wypadało narzucać jej prawa i porządki we
wnętrzne, jak gdyby jakiemuś małemu, pierwo 
tnemu barbarzyńskiemu narodowi? (Słusznie).

Czy wypadało tej Polsce, gdzie do dziś dnia 
stoją niektóre z najstarszych w Europie syna
gogi, gdzie w roku 1573, w ową pamiętną noc 
św .Bartłomieja, wszystkim wyznaniom przy
znano wolność, czy jej wypadało narzucać 
wa o tolerancyi religijnej, pouczać o posiano, 
waniu dla święta sabatu? (Głosy. Wstyd!). Czy 
wypadało wreszcie wobec tak uroczystych i tak 
ważnych zapewnień rządu i Sejmu polsko reo.
ŻP
W  POLSCE WSZYSCY OBYWATELE PEDĄ 

MIELI RÓWNE PRAWA, 
okazywać taką nieufność! Ludzie m ądrzy zacni 
i wspaniałomyślni, którzy nam te p-,>\va po
dyktowali. nie chcieli naprawdę na.- obrazić. 
Źle im o na? mówiono. Przeboleć to można, 
przeboleć to łatwo, tembardziej. że przecież tu
łaj nie tyle o te prawa chodzi, ile o sposób w 
jaki nam je narzucono. Te prawa bylibyśmy 
uchwalili i nadali sami. (Głosy: Tok jest!), Ale 
jeżeli się podobało niektórym naszym zamor
skim przyjaciołom dla pew nych n:»szvch współ
obywateli uznać te prawa mniejszości za swoje 
zwycięstwo — teni lepiej. leżeli te prawa przy
czynią się do polepszenia naszych stosunków, 
jeżeli one położą, kres pewnym oszczerstwom i 
potwarzom, jeżeli położą kres pewnej potwor
nej i krzywdzącej na? kampanii, jeżeli zwła
szcza. przyczynią się z powodzeniem do popra
wienia. naszych wewnętrznych stosunków, do 
es pak oj en? a w kraju i do usunięcia tych potę
pienia godnych prasowych zatargów a pra
sowe zatargi nie tylko u nas istnieją — t.-i wów
czas ja również prawa, mniejszości uznam za. 
wielkie dla. nas z.wyr.ięslwo. bo nie masz czło
wieka, któryby goręcej niż ja pragną! pokoju, 
pomyślności i szczęścia dla tej polskiej ziemi i 
dla. wszystkich jej bez wyjątku dzieci.

Temi tylko stale kierowany uczuciami, śmiem 
tutaj w zdaniu ubocznem wypowiedzieć najgo
rętsze oragmicnie. abyśmy w tej Rusi Czerwo. 
nej, którą się dziś jeszcze Galicyą wschodnią 
nazywa, a której admuustra.c.ya. nam została po
wierzoną. abyśmy lam wprowadzili amnestyą 
dla wszystkich tych, co w godziwy sposob prze
ciw nam walczyli, (Brawa).

W ojna lam dzięki Bogu ustala- Pokuj się esta- 
)a. Powinniśmy wymazać z pamięci wszystkie 
urazy i krzywdy, powinniśmy zapomnieć o prze 
żytych ićiocb  i doznanych cierpieniach,
POWINNIŚMY ZAPOMNIEĆ, BO JESTEŚMY 

POLACY
i bośmy cl iześci-anie (brawa). Musimy dowieść 
światu, musimy dowieść !.utaj tanu i wszędzie, 
hi ponad świat, cały nie zawsz > natr chętny, że 
tzędy polskie, istotnie poiskie, pozbawione 
wszelkiego obcego wpływu, rządami wol
ności, spzf wiedliwości ł braterskiej miłości 
(głosy: tak jest!) I niechże nar-r^cie zapanuje 
pokój na tej ziemi ludziom dobrej woli.

Zboczyłem nieco od głównego traktu i wracam 
do traktatu. Niejeden z na? cwaia, że 

UZNANIE WISŁY ZA DROGĘ WODNĄ 
MIĘDZYNARODOWĄ 

jest poniekąd ujmą dla Polski.
I nam się tak zdawało- Od początku konfere.n 

t eyj sprzeciwia! się ternu mężnie i. wytrwale de- 
i iecai Dmow ski. Wszyscyśmy się opierali łemu
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I walczyli do samego końca. Atoli gdy na Ra
dzie czterech oświadczono nam stanowczo, że 
uznanie Łaby, Odry, Wełtawy, Dunaju, Wisły i
iemna za arzeki dostępne dla wolnej międzyna
rodowej żeglugi, jest wprowadzeniem w życie 
zasady, która będzie następnie zastosowaną do 
wszystkich rzek świata, wówczas nie mogliśmy
się na to nie zgodzić. Uważaliśmy, że powoły
wać się na przestarzałe międzynarodowe prawo 
nie tylko nie należy, ale wprost nie przystoi. 
Międzynarodowe prawo nie zapobiegło przecież 
rozbiorowi Polski, międzynarodowe prawo nie 
uwolniło ,iej z ucisku i, niedoli. Istniejące do ro- 
!<c 1014 praw o międzynarodowe nie przeszka
dzało zaborcom naszym w prześladowaniu, 
krzywdzeniu, niszczeniu, łupieniu i grabieniu 
ojczyzny naszej, nie przeszkadzało ira w prze
śladowaniu i  ciemiężeniu całego polskiego ca- 
rodu aż do ostatniej chwili i dopiero konferen- 
cya poko.i-owa, z której wyłoni się międzynaro
dowe prawo, zrzuciła, z nas oficyalnie jarzmo, 
zerwała^pęta, zdruzgotała kajdany ciążące na 
ustryackich i niemieckich zaborcah. I cóżbyśiny 
mogli powiedzieć, gdybyśmy się powoływali na 
prawo międzynarodowe. Prawa stałe tylko w 
t Izy cc istnieją, w dziedzinie moralnej praw sta
łych, niewzruszonych niema. Wszystko tam się 
zmienia, wszystko się rozwija, częstokroć dos
konali na pożytek liczby, na. pożytek coraz więk
szej rzeszy ludzkiej.

My wiemy o tein i wiedzieć może najlepiej 
ten Sejm prawodawczy jak się zmienił, rozwi
ja i ustanawia- prawa, na chwałę, rzeczypospoii- 
tej, na pożytek ludu.

MYŚMY NIECO CHORZY JESZCZE.
Nie mówię tu rzecz prosta o  was, wybrańcach 
ludu, ho wy macie zdrowie i siły, bo ,vy wiecie 
czego chcecie (pos- Korfanty woła: No, nol)
Krytykować was nie śmiałbym, robić wam za
rzutów nie poważyłbym się. Ja mówię o tych, 
których tu nie ma, a którzy na opinię publicz
ną nie mały wpływ wywierają. Nieświadomie 
szerzą oni pesymizm, nieświadomie zatruwają 
narodową doszę. Pomówmy otwarcie:.

ALIANTOM NIE POMOGLIŚMY WIELE.
Uczynili ti w naszem imieniu, ale w skromnej 
mierze ci, którym z Polski dotychczas za ofiar 
noćś i poświęcenie nikt nie przesłał ani słowa 
uznania, ani wdzięczności (potakiwania). Uczy
niło to wyehodztwo polskie (głosy: cześć mul). 
Myśmy Aliantom nie pomogli wiele, a jednakże 
żądaliśmy, aby oni o mas głównie myśleli, nami 
się zajmowali najkorzystniej, tylko nasze zała
twiali sprawy.

Przez cały szereg miesięcy z Paryja tu różne 
dochodziły głosy. Donoszono skwapliwie o róż
nych nieprawdopodobnych pogłoskach, o roz
maitych nie dających się urzeczywistnić projek
tach i zamiarach, jatco o rzeczach juź postano
wionych L oto, gdy zapadł wyrok ostateczny, lu
dzie ci rzucają się pokrzywdzeni i  oto, gdy w 
Polsce nastała jasność wielka, gdy nawet wróg 
odwieczny nasz uznał naszą niepodległość i zgo
dził się na oddanie znacznej części łupu, gdyśmy 
otrzymali to o czem w roku 1917 nikt na polskiej 
ziemi nawet marzyć nie śmiał (głosy: oho! Inny 
głos: Nie oho! marszałek dzwoni — głosy: w tym 
kierenku się pracowało!), wtedy ci ludzie jza
miast się cieszyć, zamiast przozdobić swoje do
my w dzień wesela, przystroić w chorągwie zwy
cięstwa, odprawiać modły dziękczynne i śpie
wać Hosanna radosne, chodzą ponurzy jakby za 
pogrzebem, zwieszają posępni swą stroskaną 
gło wę i szepcą po cddhu: Ten Polskę sprzedał, 
ten zdradził, ten sprawy nie dopilnował tamten 
nie nmiał jej bronić, ten nsitępliwy, porobił u- 
stępstwa na rzecz Sumatry, Jawy czy Patagonii, 
T czemu to przypisać panowie . To są resztki 
uczuć krzęwionych u nas przez długie lata nie
woli. To jest psychika ludzi, którzy nie mają 
poczęcia rzeczywistości, którzy dawniej nie 
mieli czego, a teraz nie mogą i  nie umieją się 
cieszyć. Do tych ludzi powinniśmy zawołać, bo 
to jest naszym obowiązkiem: Ooknijcie się ze 
snów schorzałych. Otrząśnijcie się z odrętwienia 
I zniechęcenia. Nikt was nie sprzedał, nikt was 
nie zdradził, nikt się wam nie sprzeniewierzył. 
Ocknijcie się, otrząśnijcie się i nie sięgajcie po 
ten sznur rozpaczy i bierzcie śmiało ten złoty 
róg, który opatrzność kładzie wam w rękę (bra
wa).

Niechże ra,z zabrzmi ta pieśń radości i wese
la, pieśń zwycięstwa i tryumfu, bo Polsce nie 
stała się krzywda, ale wielkie ją suotkeło szczę 
ścle (oklaski i brawa). Ojczyzna wolna naresz
cie!! (Długotrwałe oklaski i brawa). Kolebka ro
du naszego:

SOPŁO. KRUSZWICA, GNIEZNO POZNAŃ 
UKOCHANY S* JUŻ NASZE!

(brawa i oklaski). Niebawem ogromne wrota 
Gdańska staną przed nami na oścież otwarte 
(brawa.). W krótce na naszym własnym brzegu 
Bałtyku powiewać będą nofskie Orły EU’ - 'b a -  
wa i długotrwałe oklaski).

Ocknijcie si ęi otrząśnijcie się, bo w całym 
szeregu dni pięknych, sławnych, wiekopom
ny cli, minionych, niema daty szczęśliwszej, pię
kniejszej, niż ten dzień 25 czerwca 1919 roku 
(brawa i oklaski).

Ja Bogu dziękuję, żeśmy wszyscy dożyli dnia 
tego pięknego. Ja Mu dziękuję z gł< b! serca za 
to, że dał naszemu narodowi te zalety niezrów
nane. że wyposażył go lak hojnie, że mu dał si
lę oporu, zdolność cierpienia i tę moc .wytrwa
nia (brawa.). One to, te zalety iiiezsrór.-.naaie, przy
czyniły się głównie do tego, że my dziś należy
my do narodów wolnych ii władnych, im  za
wdzięczamy, że możemy dziś tak wielkie i tak 
uroczyste obchodzić święto.

Tu premier z kolei wymienia z imienia pań
stwa koalicyjne i ich mężów stanu, czemu to- 
w-arzyszą huczne oklaski i powstanie z miejsca.

Gdy premier wspomniał o zasługach Komitetu 
Naród, w Paryżu, pos. Diamand zawołał: Tylko 
Dmowskiego zostawmy na boku!

Paderewski: Nie Panie! Ja tutaj jestem na 
stanowisku, które mi nakazuje w każdej chwili 
być uczciwym i sumiennym (brawa i oklask] na 
prawicy). Nie wolno polskiemu prezydentowi 
ministrów popełnić ani kłamstwa, ani bluźnier- 
stwa- Ja nie należę a o żadnego stronnictwa 1 
nigdy należeć ni® będę, dlatego każdemu oddam 
co mu się słusznie należy, bo dla mnie każdy 
jest bratem.

Mowę swą kończy Paderewski wezwaniem do 
ratyfikowania, traktatu, stwierdzeniem, że Pol
ska pragnie utrzymania pokoju z wszystkimi 
sąsiadami i utrwalenia bytu narodu przez nite- 
odizowue reformy społeczne. Gdy premier skoń
czył, rozległy się głosy: Niech żyje prezydent mi
nistrów Paderewski!

* */ X

Po przemówieniach, wygłoszonych przez po
słów Wł. Grabskiego, Głąbińskiego ] W ierzbi
ckiego, występujących z.a-ratyfikowaniem trak
tatu i po przemówieniach pp. Rataja i Bieder
manna., z których ostatni nazwał traktat dykta
turą czterech rzędów kapialis tycznych, posie
dzenie Sejmu przerwano do dnia dzisiejszego.

NOWY AKCES DO P. Z. L.

Warszawa. (Telef.). Do Polskiego Zjednoczenia 
Ludowego zgłosili swój akces grupa posłów bez
partyjnych ze związku ludowo-narodowego, ze 
zjednoczenia narodowego i grupa włościańska 
z Poznańskiego.
NOWA MISYA B. MINISTRA IWANOWSKIEGO

Warszawa. (Telefonem) N;a czele misy i han
dlowej .udającej się; nad Don i na Kaukaz, sta
nął minister pra.cy Iwanowski. Najważniejszym 
celem tej misyi jest nawiązanie między Polską 
a rządami tamtejszych krajów umowy kompen- 
zacyjnej, mającej drogą wymiany towarów za
pewnić przemysłowi polskiemu tak dla niego 
niezbędne artykuły, jak skóry serowe, rudy 
manganowe., wełnę, bawełnę, tytoń, miedź itd.

ATAK ORGANU NAR.-DEMOKRATYC3NEGO 
NA POSŁA BUZKA./  t

Warszawa, (Telefonem) Z powodu zamiano
wania posła Buzka podsekretarzem stanu „Ga
zeto ^Warszawska" cytuje godności piastowane 
przez posła /  czyni ailuzyę do jegio mandatu po
selskiego. Atak j est tem charakterystyozniejszy, 
ile że poseł Buzek należał przedtem do wybit
nych członków stronnictwa naradowo-demokra- 
tycznego w Galicy i.

M i  i t t o i  M m  fi sierpnia.
Warszawa. (Telef.). Prezydent miasta Krako

wa Federowicz był na audyencyi u naczelnika 
państwa i prosił go imieniem rady miasta Kra
kowa oraz całego obywatelstwa krakowskiego 
o przybycie na uroczysty obchód w dniu 6 sier
pnia, który będzie urządzony dla uświetnienia 
rocznicy przejścia przez granicę Królestwa 
pierwszych oddziałów polskich.

Polk zastępcą W ilsona na kongresie.
P a r y ż .  (PAT) We wtorek przybył tu sekretarz 

stanu min. spraw zagr. St. Zjedn. Polk, który

w miejsce Wilsona i Lansinga stanie na czele 
■dclegacyi pokojowej amerykańskiej.

Kiwawe m i i  mur z yński e* A r a m
Saint Germain. (PAT.i. „Chicago Tribune" do

nosi; Walka rasowa w Ameryce doszła do punk
tu kulminacyjnego. Murzyni odbywają zgroma
dzenia, na których żądają zupełnego równou
prawnienia, Kler zajmuje stanowisko radykal
ne. W Chicago wybuchły rozruchy, w  czasie, 
Których dwóch murzynów zabito, 50 murzynów 
i białych cdniosło rany.

Raifom ustępuje— Gourzon następcą.
Haga (BK) Jak pedaje „Sundaj Times'1 Bal- 

tocr ma ustąpić ze stanowiska min. spraw zagr.
Jako jego następcę wymieniają lorda Courzona.

i y i u j e  i Mi do Mm.
Wiedeń. (PAT) „Petit Parisien" donosi, że 

król Piotr serbski1, zamierza abdykować i resztę 
swego życia przepędzić w klasztorze Topczidor.

Odezwa Beli Kuna ao proletaryatu 
całego świata.

(P) Bela Kuhn, przewidując rychły upadek 
swych rządów, apeluje do jmoletaryatu całego 
świata w następującej odezwie:

Rządy burżuazjjjne wielkich państw chcą z 
bronią w ręku narzucić nam z powrotem jarzmo 
kapitalizmu. Rządy te twierdzą, że władza wę
gierskiego proletaryatu nie opiera się na woli 
ludu. Wzywamy wa®, robotników całego świata, 
przyślijcie do nas swoich przedstawicieli, alby 
naocznie stwierdzili, jak obaliliśmy rządy- kapi 
talistów, którzy z zemsty utrudniają nam pracę 
i przeszkadzają produkcyi. Niechaj przybędą tu
taj, by poznali cnoty prolptairyatu i błędy, które 
z konieczności się. znachodzą.

„Hum anite"1 nawiązując do tej odezwy, zapo
wiada stanowczą., energiczną akcyę koalicyi 
przeciw' B. Kuhn owi. Dziennik ten donosi, że ko
misy,! koalicyjna w Wiedniu przesłała radzie 
pięciu dokładne sprawozdanie o położeniu W ę
gier i postawiła jei alternatywę: koałieya winna 
albo zażądać natychmiastowego ustąpienia Beli 
Kuhna, złożenia władzy w ręce koalicyi i wyda
nia wszelkich zapasów' broni, i amunkyi albo 
bez wszelkich rokowań podjąć natychmiast ener
giczną akcyę militarną, Koalieya. informuje 
Reuter, zdecydowała się na tę drugą ewentual
ność i poczyniła już przygotowania do ataku na 
prawe skrzydło wojsk Beli Kuhna- Atak ten 
przeprowadzą wojska, francusKo-sarbskie.

M o n i f t  ahtorem i t a M a n L
(?) „Filmspi gei", organ przedsiębiorstw k i

nematograficznych, wydawany- w' Monachium 
przynosi niezwykłą nowinę. Oto były niemiecki 
następca tronu, Fryderyk Wilhelm, obecnie wy
gnaniec. przebywający w Wieringen w Hołan- 
dyi. stał się aktorem kinematograficznym-

Istotnie, na przygotowanym obecnie olbrzy
mim filmie, bohater porażki z pod Verdun ma 
się ukazać w roli sportowca giętkiego, elasty
cznego i muskularnego.

„  Wtem sposób — pisze organ monachijsfld — 
podobizna tego, który miał b> ć kiedyś cesarzem 
Rzeszy niemieckiej, będzie zachowana dla po
tomności.

„Muenchner Post“ . która reprodukuje to sen
sacyjne donesienie, wyraża ciekawość, jak w y  
toką będzie gaża nowego aktora Fryderyka 
Wilhelma i komunikuje przy tej okazyi że w 
październiku 1918 r. kronprinz, mówiąc w  oto
czeniu oficerów swego sztabu ,w słowach ironicz
nych o nieuniknionej katastrofie, czekającej je 
go armię i ojczyznę, powiedział:

— Zbliżamy się do upadku, ale mnie to jeat 
w:szystko jedno. Gdy nie będę już następcą tro
nu — zostanę rękodzielnikiem. Ale co zrobi mój 
stary, który nie umie nic robić, gdyż niczego się 
nie uczył?

Kronprinz, mówiący w podobnie uwłaczający 
sposób o swym ojcu, powinien jedńak wiedzieć, 
że były cesarz Wilhelm, korzystał kiedyś z wol
nego cza-u, jako panujący i nauczył się melbie,
malować - i wiele innych jeszcze rzeczy oraiz że 
bęuąc chcenie, na wygnaniu w  Amercugen nau
czył się nawet piłować drzewo.,.

 o-----
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Największy skład aparatów i przyborów  kościelnych

KONSTANTY W ITKOW SKI KOROAS
Krasców, ul. Wiśłna 6 (obok Rynku) 

poleca po cenach możliwie najniższych i w wielkim wyborze:

Ornaty, kapy, dalmatyki, stuły, sukienki, chorągwie, sztan
dary, balaachiny, kielichy, puszki, monstrancye, ada

maszki, aksamity, galony, frendzle etc. 551

Koronki do bielizny kościelnej w  największym wyborze.
Kasy kontrolna

maszyny do pisania są do 
sprzedania oraz specyalny 
warstat do napraw. Kraków, 
Julinsz Hecker, ul św. Mar
ka 25, 2407

Dachówki
cem entow ej, format podłuż
ny, najnow szy i  najpraktycz
n iejszy m odel, 15 sztuk na 
m e tr f j,  ciężar sztuki 2'25 kg. 
i gąsiory do zakończenia da
chów , 35 cm. długie, dostar
cza wagonami. „B etoniam ia 
W adow ice*. 2413

Kupuję garderobę męską
używaną, płacę najwyższe 
ceny. Zaw iadom ienie kore
spondentką łub ustne L.
Schmaus. Kraków, ul. Sze

roka 22. 2434

Kobieta w średnim wieku,
miła, pracowita, oszczędna, 
czysta, pragnie poznać męż
czyznę starszego, poważnego, 
szlachetnego, w yższych zalet 
(fachow ych, łagodnego, bar
dzo dobrego i... bogatego, 
który potrafiłby b yć prawdzi
w ym  przyjacielem . Po bliż- 
szem poznaniu małżeństwo 
nie w ykluczone. Znam  się na 
sztuce fotograficznej, można- 
by zakład otw orzyć, pracow ać 
i pom nażać majątek, o ileby 
było  takie życzenie. Zgłosze
nia listow ne z fotograiią 1 
szczegółam i o sobie nadesłać 
proszę do adm. „G ońca" poa  
„C icha prządka*. 2036

Galanteryjny szewc.
Przyjm uję w szelkie roboty  i 
w ykonuję z najnow szych  war
szawskich fasonów  po cenach 
przystępnych. Zam ów ioną ro
botę w ykonuję w  przeciągu 
paru dni, a o ile przyjście 
Jprawia niew ygodę proszę 
sadesłać a d res -. Kraków-Pod- 
nórze, ul. W ita-Stwosza, 1. 26 
g. Ciesielski. 2539

Domak ładny
o  pięciu ubikacyach do sprze
dania w Krakowie Dz. X i. 
W iadom ość: St. Mięttowa,
Zw ierzyniecka 33. sklep. 2637

inteligentna panna
(starsza) poszukuje mieiscn 
do pom ocy  w gospodarstwie, 
posiada rów nież praktykę w 
czynnościach  biurow ych. — 
Zgłoszenia pod .P olka" poste- 
restante Krosno. 2627

Ostrzeżenie.
Z pow odu  kilkakrotnego o d 
dalenia się naszej córki Zofii 
z dom u bez naszego pozw o
lenia, oznajm iam y tą drogą, 
te  za je j n iew łaściw e czyny 
i zaciągane dłngi nie bierze
m y żadnej odpow iedzialności 
i bezw arunkow o icn  nie pła
cimy. Stanisław i Marya Sło- 
w ikow ie, Kalwarya Zebrzy
dowska. 2598

Biedny wygnaniec
ze w schodniej G alicyi, zm u
szony uchodzić przed hordą 
ukraińską, pozostaw iw szy na 
m iejscu  całe sw oje m ienie i 
znalazłszy się na b inkn  kra
kowskim  wraz z liczną ro
dziną bez dachu i środków  
do życia, zwraca się do 
miłosierdzia Czytelników o 
wsparcie. Łask. datki przyj
m uje Adm inistracya .G ońca* 
dla „W ygnańca". 2603

Wynajmę pokój
duży. z osobnym  w chodem , 
w dzielnicy i ,  m oże być um e
blow any lub nie, cena ob o 
jętna. Zgłoszenia pod M. No
sek, Kanonicza 15. 2635

Energiczny mechanik,
p r a e o p : 1 w A m eryce, pierw 
szorzędna siła, specyalista do 
robót precyzyjnych  —  form y 
do odlew ania m iękkiej i twar
dej gum y, urządza aparaty do 
fabrykow ania gw intow ych i 
fazow ych w yzerów , naczynia 
do w ojenno-am unicyjnyeh ro
bót — obeznany gruntownie 
z reperacyą maszyn, może 
przyjąć posadę majstra. Ofer
ty : Zaw iercie, ul. Rokicka 32 
dla p. F. T. 2630

Poszukuje się
zdolnego kucharza restaura
cyjnego. Posada do objęcia 
od 15 sierpnia b. r. Oferty 
z podaniem  w arunków  nad
syłać : Hotel Krakowski, Jasfo.

2629

Swój do swego!
W yborne mydła toaletowe i do
prania, pasty terpent. do bu
cików , korzeń m ydlany, Si- 
dol, szczotki, kłódki, noże, 
nożyczki, s cy zo ry k i! 2361

Maszynki do sa- 
mogolenia, brzy
twy, maszynki 
do s t r z y ż e n i a  
w łosów . Maszyn
ki benzynow e, 
kam yczki itd.

Og ó l n i e  znane, nad
zwyczaj praktyczne, 
uniwersalne s z y d ło  
„LUP.'!AX“ , do zeszywa
nia 3kór, pasów, obu
wia, lejcy, w orków  itp. 
ze sposobem  użycia,
4 rozmait. igłami i 
zw ojem  nici K 7 " — .
Krem i pudry „Der
ma*, Lustra, lustersa. 
Specyainości gumows!

Ceny znacznie zniżone i

Dom Mowy 81. Pierożek i fóa
Kraków, ul. Kermelicka L. S B.

O biady dom ow e g
z 3 - c h C  l e n W a b o n a m e n -

U  R U I . c je opust.
G o łą b ią  16, l p .

dań 
K ra k ó w ,

to l i
2638

W szelkie robactw o w kuchni 
i m ieszkaniu usuwa 'Skute
cznie proszek „LULU’*. W szę
dzie do nabycia! Główna 
sprzedaż: Dom handlowy J. Le- 
serkiewlsz, Kraków, Rynek gł. 11.

S p & ifó ik a
z większy^' kapitałem do w y
dawania now ego czasopism a 
ludow ego poszukuje pew na 
organizacya. Zgłoszenia przy j
muje Adm inistracya „Gońca* 

dla p. Stańczaka. 2484

2— 8 pokoi z kuchnię
w w ielkim  Krakowie poszu
kuje się zaraz lub od  1 wrze
śnia za w ysokiem  w ynagro
dzeniem. — Zgłoszenia pod 
„M ieszkanie* do Biura ogło
szeń F. Statlera, Grodzka 13. 

2613

B i c z h o ś ć  R o i n i c f !
W obec zuoeenego wyczerpania dzieł I księżek

weterynaryjnych, dziś w  każ ;em gospodarstw ie koniecznie 
potrzebnych, Redakcya „GOSPODARZA POLSKIEGO** podaje, 
artykuły w eterynaryjne w ybitnych  lekarzy w eterynaryj
nych, oraz daje wszelkie porady w tej dziedzinie.

„GOSPODARZ POLSKI** w ychodzi co  tydzień, jest pismem 
ekonom iczno-rolniczem , koszluje kwartalnie 10 K (7 50 
m arek) rocznie 40 K (60 marek).

Adres Redakcyi i A dm inistracyi: 2626
K ra k ó w , u l, Ś w , K r z y ż a  L. 3 , III p ią tro .

PREMIUM
Pokój kawalerski ^

od  1-go sierpnia bez pościeli 
na jeden m iesiąc do w ynaję
cia. Ul. Tarłowska 12, I p. 

2633

Nauczycielka
przyjem nej pow ierzchow ności 
sympatyczna, w yjdzie  za mąż 
za dobrego, szlachetnego,star
szego kolegę (32— 45 lat), by 
w spóln ie pracować. Szczere, 
n ieanonim ow e listy p o d : Ja
nina Warska, poste-restante 
Kraków głów na poczta. 2609

DLA C Z Y T E L N IK Ó W
.tS0 t o  KRAKOWSKIEGO"

Kto w ytnie niniejsze ogłoszenie i wraz z dokładnym  
: adresem i 10-ciu koronam i nadeśle je do administracyi 

św ietnego tygodnika satyryczno-hum orystycznego

„Śm iech64
(Lublin, Biuro „Reklama** ul. Kościuszki Nr. 8, skrzynka po
cztowa Nr. 50) będzie otrzym yw ał ..Śmiech*' przez cały 
kwariai.

W  zw yczajnej prenum eracie ..Śm iech" kosztuje kwar
talnie 15 kor., a przy nabywaniu pojedynczych  egzem pla
rzy 'i9'50 kor. „

Egzemplarz okazowy w y sy if się na żądanie darmo.

Kuchnia kaflowa
restauracyjna w dobrym  sta
nie, z 3 dużym i szabaśnikami, 
do sprzedania. W ia d om ość:
Cukiernia, plac Szczepański 
L. 2. 2821; braci, krew nych i znajom ych

W Śm iech44

Kapitan Sułkowski Witold
j I pułku Strzelców  poszukuje

w ychodzący pod redakcyą PmsrseisaiRB G ł o w i ń s k i e g o ,  
redagownuy w  duchu narodow ym  i bezpartyjnym , św ic 
tnie ilustrowany, przynosi co  tydzień ciętą i doskonalą 
satyrę aktualną. Chociaż wydaw any w Lublinie „Ś m iech" 
umawia w yłącznie spraw y ogólnonarodow e.. 2203

»
OKOŁO MILION KOKON

\- w  m arkach wypłaci najpopularniejsza w Polsce

LOTERYA  
KLASOWA R .  0 . 0

3 posiadaczowi losu, na który padnie największa wygrana.
• Dalsze wygrane 300.000 —  200.000 —  100.000 —  30.000 —  50.000 marek.

: Ciągnienie l  klasy 14 i 16 sierpnia 1819 r.
•     Cena losów: ósemka 10 K, ćwiartka 20 K, połówka 40 K, cały ios 80 K. -

Pieniądze najlepiej przesłać przekazem. Zlecenia wykonuje
odwrotnie i prośby o KOLEKTURY przyjmuje 2640

na G A L IC Y Ę P i S L Ą S ^  WITOLD WILKOSZEWSKf
= = = = = =  K r a k ó w ,  u l .  ś w . L , 9 ,  —
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S w ój d o  s w e s o .
Każdy Polak, odbudow ujący obecn ie swe dom ostw o, p o 
w inien popierać tylko rodzim ą w ytw órczość, a w ięc uży
wać tylko polskiego materyalu budow lanego i polskich 
maszyn do w yrobu tegoż. — Takich maszyn do w yrobu 
z cem entu i piasku, cegły, pustaków, dachów ki, słupów, 
schodów  itp. dostarcza jedyna polska, od 20 lat istniejąca.

firm a J . Z a b o k r z e c k i  i S p . w  W a rs z a w ie . 
Zgłoszenia z Małopolski i Śląska przyjm uje i wyjaśnień 
udziela p. Stan. Rudnicki, Dębniki, Rynek 3, II p. w godzi

nach popołudniow ych. 2608

KURSA MATURYCZNE I UZUPEŁNIAJĄCE
Kancelarya: 

Kraków, Grodzka 32/11.
godz. urzęd. od 10— 12 i 4— 6, (w  niedzielę i święta 11 — 12). 
przygotow ują dokładnie i szybko do matury, wszelkich 
egzam inów wstępnych i uzupełniających w zakresie szkół 

średnich i sem inaryów  naucz.
S ta łe  k u rs a  1 -ro e z n e , 2 -le tn ie , p ó łr o c z n e  d la  re p ro - 

b o w e n y c h , i k r ó tk o te rm in o w e  re p e ty to ry jn e . 
L e k c y e  in d y w id u e ln e . W y p ró b o w a n y  s y s te m  k o rę - 
s p o n d e n c y jn y  d la  z a m ie js c o w y c h , u r z ą d n ik ó w  I w o j
s k o w y c h  bez potrzeby zmiany m iejsca pobytu  i godzin 
urzędow ych. —  N ajwybitniejsze siły. — W y p o ż y c z a  s io  

s k ry p ta , s k r ó ty , t łó m a c z e n la  itp . 
In fo rm a c y e  i p ro s p e k ta  b e z p ła tn ie .

„MATURA"

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ a□
G□□□□□

I I  NCW O SC il D LA  P A N  I I
pończochy, rękawiczki dam skie, wstążki j'edwa-

□ 
□

bne. jedw abie na metry * Q
P e rfu m e ry a  —  D y s ty n k c y e  o f ic e rs k ie  O

polecają 430 O

Ł  Ostaszewski i Ł Mayer, Krakfiw, Rysek gi. 5. g
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ o

Kursa maturyczne prof. Ch.
od lat 4 istniejące przygotow ują do matury 1) w giran, 
klas., 2) w gimn. realnem, 3) w szkole realnej, oraz do 
egzaminu w stępnego do klasy 8-ej. Inform acyi udziela 
oraz wpisy przyjm uje kierow nik prof. Cli. ul. Jabłonow 
skich 20, I p. w godz. 7— 8 w ieczór a w  razach w yjątko

w ych  w poł. 1— 2. 2275

z a w i a d a m i a m y ,
iż w obec znacznego pow iększenia firmy, wszystkie udzie 
lone nam zlecenia wykonujemy (na prowlncyę) odwrotną pocztę),

Frosim y-zażądaś cenników  i próbek.

Fabryka w yrobów  chem . i kosmet.

DERMA"99
ST. STUDNICKł. 

Kraków, 2606

Dr J. CZERNIK,
Podzamcze.

Najlepsza bibułka cygaretowa 
w książeczkach i t u tk a c h  

W yrób- K rajow y
jedynej galicyjskiej fabryki bibu łek  

do papierosów
G łów nr sk ła d

. Żywiec.

P ra c o w n ia  u b io r ó w  d a m s k ic h

p o d  firm ą JAN. J A W O R S K I
Kroków, ul. Basztowa 17, i piętro (w dziadziAcu).

W ydawca: W zastępstwie Spółki W ydaw n iczej „E d ito r" Jerry F.or.nrskL

U bierajcie się, Panie,
Tylko na Basztowej: 

Liczą... um iarkowanie,
Krój m ają w zorow y. 

Kostyum. dziś nie dworski, 
Krótki, po parysku,

Robi Jan Jaworski, 
j Dwie joty  w  nazwisku, 
i W płaszczu czy w pelerynie 
1 Ten zakład ch oć  m łody,
' U Pań w Krakowie słynie 
> X an g ie lsk ie ] m etody.

Ma szyk! Stąd, nieustanna 
. Uciecha jest wielka: 
j Gdy idzie nasza panna, 

Mówią, źe angielka!

Ubierać się tu m ogą 
Przyjezdne osoby, 

i m odnie i nie drogo 
W ciągu jednej doby.

Ach, jakaż to w ygoda 
Dla partykularza: —

Z prostoty sztuka w m om eni 
Elegancyę stwarza!

J3warski gdy ustroi,
Panny, przy niedzieli. 

Dzięki tej szacie sw ojej, 
Ciągną sznur czcicieli, 

inne im urągają,
A w iecie  d laczego?

Bo do dziś dnia nie znają 
Firmy Jaworskiego. 2445

Ksdaktoz odpow,: Stankiewicz.— Drak. Ludowa w Krakowie.

i


